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Odezwa Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Warszawa, 8 lipca. 
Centralny Komitet Wykonawczy PPS ogłasza 

następującą odezwę:
Towarzysze i Towarzyszki! W  czasach, kiedy 

wojsku nasze odnosiły zwycięstwa, kiedy posu
waliśmy się wciąż naprzód, wołaliśmy o pokój 
j wskazywaliśmy groźne następstwa przedłuża
nia ^ u y *  Lecz nasze klasy posiadające, rząd 
i większość sejmowa, ślepo wierząc w decydu
jące zwycięstwo nad Rosyą sowiecką, nic dla 
pokoju czynić nie chciały.

Onecnie nie wolno ani chwili zwlekać z wstą
pień'™ na drogę pokoju.

piątego kategorycznie musimy oświadczyć rzą
dowi, ze należy niezwłocznie wszcząć rokowania 
pokojowe z Rosyą sowiecką.

Tymczasem póki wojna trwa, Polska musi nie
ugięcia się bronić. Nie możemy pozwolić na to,

żeby armia nasza się załamała i żeby najezdni- 
cy opanowali ziemie nasze, niosąc całkowite zni
szczenie, cudzoziemskie jarzmo i łamanie woli 
i godności polskiego ludu pracującego bagneta
mi Brusiłowa i Budiennego.

Wzywamy żołnierzy, aby całkowicie i z poświę
ceniem spełnili swój obowiązek obrony ojczyzny 
od najazdu.

Wzywamy iud pracujący, aby w tych ciężkich 
chwilach skupił się koło partyi naszej, doświad
czonej w walce o interesy mas (udowych.

Broniąc ze wszech sił niepodległości Rzeczy
pospolitej Polskiej, nie pozwolimy na to, aby od
wlekano kroki pokojowe. Rząd musi natychmiast 
dać gwarancye, że dąży do zakończenia wojny.

A  tą gwarancyą może być tylko: 
uroczyste ogłoszenie ludom i rządom całego 

świata, źe Polska pragnie demokratycznego, spra
wiedliwego pokoju,

niezwłoczne zwrócenie się dc rządu sowieckiego 
propozycyą rbkOwań pokojowych.
Tego żądamy w imię ludu i ojczyzny. 
Warszawa, 6 lipca 1920.

Conireiny Komitet Wykonawczy PPS.
— o o o

Odezwa PPS do proletaryatu 
całego świata

- (Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)
Warszawa, 8 lipca.

Na posiedzeniu klubu posłów PPS. wraz z Cen
tralnym Komitetem Wykonawczym uchwalono 
zwrócić się do proletaryatu całego świata z ode
zwą, przedstawiającą walkę PPS o pokój i tłóma- 
czącą obecną walkę ludu polskiego o niepodległość 
państwa.

W stanowczej chwili
Obecne wypadki wojenne powinny przekonać 

Europę, że Rosya nie przestała być groźną po
tęgą mimo przeobrażenia rewolucyjnego, jakiego 
doznała. Ciągnęła niegdyś na zachód lawina 
zbrojnych pułków pod komendą Su worowa, 
Jzis ciągnie takasama nawała pod komendą 
Brusiłowa. Zmieniło się tylko nazwisko. Był 
car, niema cara — aie groźne dla sąsiadów nie
bezpieczeństwo nie uległo zmianie.

Powinni to nareszcie zrozumieć także nasi 
domorośli, karykaturalni imperyaliści narodowo- 
deinokratycznego autoramentu, którzy nawet 
w obliczu dzisiejszego położenia nie przestają 
woląc o dalsza wojnę, aż do wytępienia bolsze- 
Wizmu Yv Kosyi, którzy w swem zaślepieniu 
powiadają: n,a być Polska z Daszyńskim, to 
niech raczej Polski nie będzie!

Jakto? Jeszcze teraz takie zachcianki? Je
szcze teraz nieprzejednanie wrogie stanowisko 

j vvobec pokoju z bolszewicką Rosyą? To już 
szaleństwo równie śmieszne jak smutne!

Jakie rękojmie powodzenia tej imprezy mogą 
dać naroaowo-demokratyczni przeciwnicy pokoju 
z bolszewikami — oprócz swych fantastycznych 
zachceń, jaką odpowiedzialność mogą wziąć za 
pogrzebanie w gruzach świeżo wskrzeszonej 
ojczyzny ?

Skromniej! skromniej zjadacze bolszewizmu! 
Nie udźwigniecie tej odpowiedzialności i nikt 
jej nie udz'wignie!

Położenie jest zbjrt poważne aa fanfaronady.
Czas dzis jasno i otwarcie wypowiedzieć, co 

czuje i myśli ogół ludności.
Przedewszystkiem odczuwa naród potrzebę 

wzmocnienia naszej armii. Trzeba było aż tak 
ciężkich doświadczeń, ażeby ludzie, którzy bez
krytycznie dawali chętne ucho intrygantom, sta
rającym się podkopać naszą armię, zrozumieli 
państwową potrzebę posiadania siły.

Zarazem daje się w równym stopniu odczu
wać potrzeba silnego rządu, mądrego rządu, 
rządu posiadającego zaufanie najszerszych mas 
Indu, rządu, któremuby naród spokojnie mógł 
Powierzyć swoje losy z wiarą, że ten rząd po

trafi odwrócić nieszczęście.
A  równocześnie z żywiołową mocą przejawia 

się pragnienie pokoju. Pragnienie to nie jest 
równoznaczne z defetyzmem, z usposobieniem 
klęskowem. Przeciwnie, ludność ma zaufanie do 
armii i nie wierzy rozsiewanym skwapliwie przez 
wrogą nam prasę w Europie potwornym kłam
stwom o zupełnej jakoby rozsypce wojsk pol
skich. Nie! Ludność wie, że armia polska wy
konała odwrót strategiczny i zachowała swą 
zdolność bojową. Niemniej jednak ludność go
rąco pragnie pokoju i dopomina się o pokój te
raz taksamo, jak się o niego dopominała w 
okresie naszych zwycięstw. Pokój raz przecie 
zawrzeć trzeba. W  czasie zwycięstw — powia
dają — nie można, bo byłby to niekorzystny 
pokój. W  takim razie nigdyby właściwie pokoju 
zawrzeć nie można! Taka ludendorfska polityka 
nie znajdzie zwolenników wśród ludu polskiego. 
Źie, że nie zawarto pokoju wtedy, kiedy mu się 
pozwolono rozbić o Borysów. Ale jeśli teraz 
przychodzi zawierać poj^ój w niekorzystniej
szych dla nas warunkach, to jednak zawrzeć go 
trzeba. Lepszy niekorzystny pokoi niż niepewna 
wojna.

Niechaj wie ta młodzież, która teraz tłumnie 
spieszy do szeregów, że ofiara jej nie pójdzie 
na marne, źe bezpieczeństwo i pokój zostaną 
zabezpieczone ojczyźnie!

—  OOO—ś

Dziwna uchwała tugutowcńw
Warszawa. (PAT) „Naród* donosi: Klub PSL 

„Wyzwolenie” jednomyślnie zadecydował, że wy
suwanie w obecnej chwili programu pokojowego 
byłoby krokiem ubliżającym godności narodowej(?). 
Klub gotów jest wszystkimi środkami poprzeć 
przygotowania do dalszej wojny obronnej.

Zgłaszanie się posłów do wojska
Warszawa. (PAT) N ciągu dnia dzisiejszego 

szereg posłów z różnych klubów zgłosił swój akces 
do służby frontowej. Wśród posłów-księży powstał 
projekt porozumienia się z wyższemi władzami 
duchownemi, aby młodszym księżom pozwolono 
wałczyć w szeregach i w ten sposób oddziaływać

na żołnierzy i nieść w razie potrzeby pomoc reli
gijną. NPR wystąpiła z projektem organizowania 
specyalnych oddziałów robotniczych dla prac na 
froncie.

Poufno posiedzenie komisyi 
wojskowej

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, S lipca.

Wczoraj odbyło się poufne posiedzenie komi
sy! wojskowej, na którem szef oddziału opera
cyjnego w sztabie generalnym pułkownik Sts- 
chiewicz przedstawił sytuacyę wojenną.

Rozłam w klubie Pracy konstytucyjni
Warszawa. (PAT) „Kuryer Warszawski* donosi: 

Hr. Baworowski złożył godność prezesa stronni
ctwa prawicy narodowej. Jednocześnie poseł Sta
rowieyski złożył mandat członka zarządu tego 
stronnictwa.

Polski Bank krajowy
przypomina wszystkim swoim dłużnikom z ty
tułu lombardu austryackich pożyczek wojen
nych wszystkich emisyj, źe w myśl deklara- 
cyi złożonej w Banku przy lombardzie pa
pierów odpowiadają za spłatę kredytu nie- 
tyłko wartością zastawionych efektów, lecz 

także całym swoim majątkiem.
Gdy zlombardowane efekty nie przedstawiają 
obecnie dostatecznego pokrycia na udzieloną 
zaliczkę, wzywamy P. T. Klientów by do dni 
8 uregulowali swe zobowiązanie, względnie 
skonwertowali w odpowiednim terminie po
życzki austryackie ne długoterminową poży
czkę Odrodzenia, przyczem gotowi jesteśmy 

do najdalej idących ułatwień.

Po bezskutecznym upływie wymienionego 
terminu skorzystamy z przysługujących nam 
na podstawie deklaracyi uprawnień ustawo
wych. Dłużnicy, którzy nie skonwertują po
życzek austryackich na polską pożyczkę dłu
goterminową narażą się nadto na zupełną 
utratę kapitału ulokowano w efektach austry- 

ackiej pożyczki wojennej.
Polski Bgnk krajowy

l
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Polska a konferencya w Spaa
Przed kilku tygodniami, gdy losy konferen

c ji w Spaa ważyły się, okrzyczano jako wielki 
tryumf, że Polska1 została zaproszoną do wzię
cia udziału w konferencji. Znaczyło to — jak 
podkreślały szczególnie pisma endeckie — li
manie Polski, jako państwa, które byio na sto
pie wojennej z Niemcami i okrzyczano to, jako 
■wielką zasługę Fr&uęyi.

Tymczasem co sję pokazuje? Przed kont er on- 
cyą w Spaa odbyły się narady państw sojusz
niczych w Boulogne, ale o udziale delegatów 
polskich nie słyszeliśmy. Na konferencji tej li
sta łono — nie wymieniając kwoty —  udział 
państw w odsz kodo wan i u, które Niemcy mają 
zapłacić. Wymieniano tam Francyę, Anglię, 
Belgię, Włochy, Portugalię i Jugosławią, ale o 
Polsce było cicho. Czyżby zatem Polska, tak 
ciężko poszkodowana, zniszczona i obrabowana, 
pozbawiona przez Niemców nawet maszyn fa
brycznych., miała wyjść z kwitkiem? A nie roz
chodzi się o drobnostki, bo odszkodowanie wy
niesie zapewne ze setkę miliardów.

Wczorajsza wiadomość, tym razem już ze 
Spaa, jest jedmak najgorszą niespodzianką dla, 
Polski. Czytamy, że w angielskiej Izbie gmin o- 
świaidczył Bonar Law, że „przedstawiciele rzą
du polskiego będą wezwani na posiedzenie kon
ferencji w Slpaia, o ile zajdzie tego potrzeba przy 
omawianiu spraw polskich". Odpowiedź ta, u- 
daieJona przez reprezentanta mocarstwa, odgry
wającego najznamienitszą rolę, nie pozostawia 
do do swej brutalnej jasności nic do zarzucenia: 
Polska nie mia stałej reprezentacji w Spaa, tyl
ko od czasu do czasu, wedle uznania, wysokich 
sojuszników, zostanie dopuszczoną i to wyłącz
nie przy omawiamiu spraw polskich. Do innych 
spraw kongresowych Polsce nie wolno będzie 
się wtrącać.

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy Polska jest 
samodzielnem państwem, przynajmniej w tym 
samym stopniu co Portugalia lub Jugosławia? 
Jakto, Polska przyjęta do groma państw sprzy
mierzonych i zaprzyjaźnionych, Polska najwię
ksza po Belgii ofiara zniszczenia wojennego, 
Polska, jeszcze obecnie stojąca w walce plebi
scytowej z Niemcami, — ta Polska nie ma pra
wa zasiadać w gronie państw, radzących niad 
wykonaniem traktatu wersalskiego? A poco za
proszono Ptoflsfkę do podpisania tego traktatu, 
ozy tylko na to, aby na dokumencie uwiecznić 
nazwiska, pp. Paderewskiego i Dmowskiego?

Minister angielski obiecuje Polsce protekcyo- 
nałnie, że zostanie dopuszczoną, gdy będzie mo
wa o jej interesach. Ależ Polska jest tak splą
taną z Niemcami, tyle ma, z nimi porachunków, 
że niema chyba ani jednego momentu w toku 
obrad konferencji, któryby nie interesował Pol
ski pośrednio choćby. Weźmy np. sprawę Gdań
ska: Tu nikt nie może zaprzeczyć, że Polska 
jest chyba najbardziej interesowaną, a mimo 
to urząd Owy telegram (przez ajencyę Havasa) 
podaje, że konferencya ma wysłuchać delegatów 
ludności niemieckiej w Gdańsku, a o udziale 
Polski dowiadujemy się drogą na Londyn — 
konferencya zaś nie uznała za stosowne podać, 
jak wyglądają, stosunki Polski w odniesieniu 
do obrad konferencji.

Gdy Anglia jeszcze nie była pokumała się z 
Rosyą, gdy Framcya jeszcze miiala nadzieję, żo 
ucta się jej wskrzesić carat, wtedy Polska była 
sławioną na wszystkie tony za to, że spełniała 
rolę „drutu kolczastego". Dziś gdy Anglia prawie 
już dobiła interes z Krasinem, a Francya zrobi 
to natychmiast, gdy bolszewicy zgodzą się na 
zapłacenie przynajmniej części przedwojennych 
długów rosyjskich, teraz Polska już jest niepo
trzebną i może jak dziad stać za drzwiami, cze
kając aż jaśnie państwo raczą je otworzyć.

To zestawienie: Portugalia przy stole konfe
rencyjnym, jako pełnouprawniony członek, a 
Polaka jako tolerowany gość, jest tak prowoku
jące, że wprost brak słów na wyrażenie słusz
nego oburzenia. Marną, pociechą jest doniesie
nie, że „Milłerand przyjął delegatów polskich", 
po co po talkiem honorowaniu bez konsekwen
c ji politycznych? Niech raczej p. Milleraud na
kłoni swych kompanów, aby Polsce przyznano 
prawo, przysługujące jej tak dobrze, jak każ
demu immemu państwu na konferencji repre
zentowanemu.

Zobaczymy, jak rząd p. Grabskiego zachowa 
się w tej sprawie. A rztecz jest tern pilniejsza, 
ileże sam p. Grabski jest w drodze do Spaa. a 
sądzimy, że byłoby to ubliżeniem dla Polski, 
gdyby jej najwyższy urzędnik — bez względu 
na osobę — musiał znosić gorsze traktowanie, 
niż delegat jakiegoś trzeciorzędnego państew
ka.

— o c c -

Ze Spaa przesyła korespondent warszawskiego 
„Kuryera Porannego" następującą informacyę: 

„Polska rezygnuje z odszkodowania, nie bę
dzie zato płaciła za domeny państwowe byłym 
okupantom. Kwesty a Gdańska będzie przedy
skutowana- Tower i Hockiing proponują do za
rządu poiłem gdańskim trzech Polaków, trzech 
Gdańszczan i prezydenta fachowca tecnnicz- 

nego, którego naznaczy Liga Narodów". 
Korespondent paryski „Gazety Warszawskiej" 

p. Smogorzewski donosi ze Spaia dość bałamu
tnie:

„Według moich informacji można się spo
dziewać, że traktat, ułomne dziecię narad wer
salskich, wyjdzie z konferencji w Spaa wzmo
cnione, trzeba jednak, ażeby kierownicy uzgo
dnili swoją metodę postępowania.

Gdy chodzi o rozbrojenie Niemiec, porozu
mienie istnieje zupełne, wszyscy bowiem dele
gaci łącznic z Lloydem Georgem stanęli na przed 
wstępnej naradzie w Brukseli na stanowisku 
mapsizałka Focha, który oświadczył, że Niemcy 
ndetyłko muszą zredukować armię swoją do 100 
tysięcy, lecz nadto wojska ich powinny być roz
lokowane równonniernie w calem państwie.

Jąsit bowiem rzeczą niedopuszczalną, aiby 
Niemcy skupiały wojska swoje w Prusach 
Wschodnich pod pozorem walki iz bolszewikami, 
właściwie jednak przeciw Polsce- 

Pewnem jest wszakże, że Niemcy nie omiesz
kają skorzystać z obecnej sytuacji wojennej w 
Polsce, kładąc nacisk na rzekome niebezpie
czeństwo, bolszewickie, zagrażające Niemcom.

Jak mnie informują, sprawa odszkodowania, 
co do której z  takim trudem doszło między 
sprzymierzeńcami do porozumienia, zawiera 
niebezpieczeństwo innego rodzaju- Niemcy bę= 
dą kładły nacisk na rzekomo straszne położe
nie ekonomczne państwa a oświadczą, że nie 
będą mogły ich płacić bez posiadania Górnego 
Śląska. Nie znane jest dotąd stanowisko Lloyda 
Georga w tej sprawie, W  każdym razie Mille- 
rand n<ie zgodzi się za żadną cenę na rewizyę 
klauzul terytorialnych traktatu wersalskiego- 

Nasi sprzymierzeńcy agielscy przygotowują 
nam niespodziankę (?) z powodu Gdańska. I dla
tego sir Reginakl Tower wysoki komisarz Ligi 
Narodów i gen. Haking dowódzca wojsk angieh 
skieh w Gdańsku, znajdują się obecnie w Spaa".

Trudno jest uzgodnić oibawy p. Smogorzew
skiego z jego twierdzeniem podanem na czele, 
że podwaliny traktatu ■wersalskiego bęilą wzmo
cnione. '  i

UWAGI
Nowy podsekretarz stanu w min. 

spraw zagranicznych
p. Józef Wielowieyski, to jeden z najżarliwszych 
służalców p. Dmowskiego. Przed wojną reporter 
warszawskiego „Słowa11, członek „Klubu myśliw
skiego" i t. p. wykwintnych stowarzyszeń War
szawki, w ciągu wojny znalazł się na gruncie 
petersburskim w leibgwardyi naszych polityków 
z oryentacyi odezwy w. ks. Mikołaja. Stąd dro
ga prosta do paryskiego komitetu narodowego 
i tytuł do objęcia posłannictwa dyplomatyczne
go. Jako generalny sekretarz Legoż komitetu 
zajmował się gorliwie i z powodzeniem dyskre
dytowaniem obozu iirfepodległościowego, pouczał 
Quai d’Orsay (siedziba franc. min. spr. zagrań.), 
że obecny Naczelnik Państwa to znany germa- 
nofil czy też bolszewik. On to przybyłej dełe- 
gacyi Naczelnika państwa rzucał pod nogi ka
mienie, on prowadził wszelkiego rodzaju mane
wry? by utrudnić jej wszelką działalność. Krót
ko, był inteligentnym i energicznym służalcem 
p. Dmowsktego. Politycznie jest zwolennikiem 
wielkiej Rosyi i do niedawna propagatorem wal
ki z bolszewikami jusqu’ au bout. Fachowo: 
zdaje się w łaskę Anglii i Francyi i umie 
zjadać dobre kolacje z panami z Quai d’Orsay.

W razie gdy inne cechy fachowości zawodzą, 
przybiera minę autorytatywnego hnpertynenta 
i traktuje interesantów en canaitle.

—  0 0 0  —

Z posiedzenia komisyi wojskowej
Onegdajsze posiedzenie sejmowej komisyi woj

skowej poświęcone być miało sprawie orderu 
„Virtuti militari". Przy tej okazyi endecy — jak 
przytacza w swej relacyi warszawski „Kuryer 
Poranny" — pomstowali przeciwko udzieleniu 
tego orderu gen. Koji i Śmigłemu.

Charakterystyczne!!) jest, że btizko t r z y m a ją 

cy się endeków przywódca grupy mieszczań
skiej p. Rosset przytoczył endekom — opinię 
gen. Heurysa, który miał się wyrazić, że gdyby 
nie wyprawa na Kijów, to walka z bolszewika
mi toćzyłaby się nie na Wołyniu, lecz pod mit
rami Warszawy.

Tu słówko przypomnienia.
Dziś endecy uporczywie udają, że odradzali 

wyprawę na Kijów, jako rzecz ryzykowną. Uda
ją nawet pacyfistów, zakrzyczanych przez inne 
ugrupowania...

Otóż wyprawie na Kijów przeciwstawiali ha
sło, zgoła nie łatwiejsze — wyprawy na Moskwę, 
a pokój starali się podówczas z góry uniemożli
wić, podnosząc żądanie, aby za warunek rokowań 
stawiano ratyfikację przez konstytuantę rosyjską. 
Czynili to wiedząc, jak rząd sowiecki zachowuje 
się negatywnie wobec parlamentaryzmu. Wyra
źnie szukali wybiegu, któryby uniemożliwił bez
względnie rozmowę pokojową z bolszewikami.

I ci, którzy drzeć chcieli wszelką możliwość 
pokoju, póki nie wygaśnie bolszewizm, a nie 
zatćonuje reakeya (po Kołezaku wierzyli w De- 
mkina) dziś drą szaty, że nie usłuchano ich za
wsze roztropnych i jasnowidzących rad!

Wiadomości polityczne
Endecy boją sią o chłopów zjedno

czeniowych
„Gaizcta Warszawska" podaje, iż poseł Witos 

usiłuje odciągnąć chłopów, tkwiących w Zje- 
ctaojcizieniu p. Dubanowicza.

Obawa, że chłopi ca mogliby przeważyć szalę 
na rzecz centrum i lewicy — i wogóie przepaść 
endekom, wydziera „Gaz. Warszawskiej" taki 
okrzyk:

„Włościanie z Klubu Zjednoczeni a, którzy 
chcą przyłączyć się do Piastowie ów 1 pomóc 
nieodpowiedzialnemu Witosowi do ekspery* 
memtów, nie wiedzą o tern, że chcą zgubić 
Polskę. W tej chwili bowiem przesilenie ga
binetowe jest zgaszeniem ducha w naszej 
armii, jest wznieceniem popłochu nie do o- 
panowamła tatk wewnątrz kraju jak w woj
sku, jest końcem Polski".

Na pytanie, dlaczego wojsko miałoby uważać 
za; puklerz dla; swojego ducha endecję —  rozu* 
tnie się „Gaz- Warsa." nie odpowiada-

Przegląd gospodarczy
Zużytkowanie gazów ziemnych, Cała produ

kcja gaizów zagłębia Borysławsko-TustanofWĆc- 
kłego około 530 m. na minutę idzie na popęd 
kopalń tego zagłębia i  na opał rafinery! clroho- 
Ryckich; rówmiież produkeya gazowa w BitkaWiW 
służy do opiału kopalń naftowych bitkowskich- 
Z produkcji gazów w zagłębiu Krośnieńskiem, 
która wynosi 582 m na minutę, zużywa się o- 
koło liO m. na- minutę na popęd kopalń w Po
toku, Równem, Kogach, Krościenku, Białobrze
gach, na opał rafineryi w Krośnie i Jedliczu, 
pozatem opalane są tym gazem miasta Krosno i  
Jasio, cegielnie parowu? w Polance, stolarnia S 
tartak parow y oraz oidleiwarnda w Krośnie.

Nowy gazociąg państwowy Jasło=Gorlice, któ
ry będzie ukończony w llpcu, doprowadzi ga0 
do rafineryi nafty w Gliniku Maryampolsfcim i 
Libuszy, do kopalń w Krygii, Kobylance i Hark
lowej, do miasta Gorlic i znajdującej się tam do 
żej cegielni, co podniesie konsumcyę gazów do 
blisko 300 m. na minutę reszta zużyje się przez 
wybudowanie gazociągu Kroano-Sanok.

Nowa kopalnia węgla. Puszczono w ruch ko* 
palnie węgla brunatnego „Alfred i Edward" W > 
Potytiezu w; Małopolsce (należącą do T-wa „Ru
dy Żelaiznej"). W pierwszym miesiącu działal
ności w maju wydobyto 140 ton węgla co stano* 
wi przeszło 18 proc. całej protlukcyi Okręgu 
Stanisław ow.sk i eg o za miesiąc kwiecień.

Produkeya tej kopalni przeznaczona jest na 
potrzeby przemysłu naftowego.

Węgiel na cele eksportowe. Zakłady przemy
słowe, pragnące skorzystać z dodatkowego p r z y  
działu węgla na cele produkcji eksportowej, 
zechcą jak najrychlej nadesłać zgłoszenia do 
Inspektoratu węglowego w Krakowie, ul. Sław
kowska 1. Odpisy zamówień wyślą firmy do Se* 
kcyi przemysłowej Ministerstwa przemysłu i 
handlu w Krakowa®, Rynek gł. 30. Węgiel eks
portowy będzie dostarczony zakładom przemy
słowym jk- całkowifetir wykonaniu dla nich 
przydziałów ftęgla z konłyn.s-Mifu nottnalnegd. ,
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Drożyzna
Przyczyny, skutki i środki zaradcze

Napisał Dr B. D. Gross (Biała)
IV.

. „ wiosce winna, być założona organi-
a sPożywcza

W
®4'Cy
bizaJ* spożywcza i organizacya rolnicza. Orga 

zbudowane jako stowarzyszenia spół- 
a°śCiCZe 11 Z iołow e z ograniczoną odpowiedzial
ny • ^ ^edle przepisów ustawy z kwietnia 1873 
^ch baj szerszych podstawach demokratycz-
rojj, . ^ j ą  ustalić zapotrzebowani© wszystkich 
jąjj . w gminie tak pod względem spożywczym 

1 gospodarczo-rolniczym. Te organizacye 
sie dla każdego powiatu w  Związek ze 

1stn r^  w mieście jako centrum powiatu. 
sPoż ^ tedy powiatowy związek organizacyi 

°zych oraz powiatowy związek organi- 
'tyjy 1 Rolniczych. Związki te oparte o swoje 
sty^ae organa gminne mogą najdokładniej u- 
i 2apotrzebowaniie artykułów spożywczych 
otj^odarczych dla całego powiatu i są zdolne 
dlil^t^tawiszy te artykuły rozdzielić je sprawie- 
TkiJ *  między ludność i gospodarstwo całego 
g^Utu. Dla tych organizacyj powiatowych i 
i^/Jdych, które mają charakter więcej admi- 
^  dcyjny ^dnien być założony w  każdym po
grał6 organ handlowy we formie spółki z o- 

! ẑ°ną odpowiedzialnością. 
ve mikami byłyby obie organizacye powiato- 

"'tęc spożywcze i rolnicze Spółka ta pro- 
= ,^ 0ria wedle zasad kupieckich nazwijmy ją 
hie t^darzem powiatowym11 miałaby za zada- 
tucg ^SRezyć Konsumom, organizacyom pro- 
Słô w  i pojedynczym producentom, jednem 

całemu powiatowi, wszelkich artykułów 
J)je Gębowania. W  ten sposób zostałby zupeł- 

Wykluczony pasek odnośnie do towarów 
Ory^^tanycb i sprowadzonych z poza powiatu. 
< % i e  do produktów wytworzonych w po
ty^,1®’ a więc przedewszystkiem nabiału i pło- 
sw ^ m n ych  i t. d. to „gospodarz powiatowy" 

^bwalby bezpośrednie oddanie tychże or- 
konsumentów. Organizacya rolni- 

jąc- ̂ ^ łaby w każdej gminie składnicę zbiera- 
(JąS badwtyżki z gospodarstw! członków. Po od- 
hlu lu Ustalonej ilości dla miejscowego Konsu- 

dostałaby się do miejsc deficyto- 
powiecie, a nadwyżka z całego powiatu 

tyw *aby się za pośrednictwem gospodarza po- 
*aoŝ  e&o do innych powiatów. W ten sposób 
^ ^ d z i ł o b y  się licznej rzeszy kobiet wiej- 
ti6 <lrogę do miasta a tem samem marnowa- 
5̂  cza.Su, którego mogłaby użyć w gospodar- 
^Im ^asnem. Ceny artykułów gospodarstwa 
%  C2ego zostałyby tak ustalone by gospodar- 

j mogły nie tylko istnieć, ale się podno- 
ró  i6róść tak, żeby było coraz więcej produktów 
&aî Zyi przecież w interesie konsumentów. Od
wożę kRzez to cała masa pośredników, która 
cZe* V ć  z lepszą korzyścią dla siebie i społe-

PRow.adzenia takiej gospodarki w powie-

a użytą w produkcyi lub w  organizacyi 
D0 produktów.

cie potrzebne są kapitały. Udziały członków mi
mo, że powinno się ciągle dbać o podwyższenie 
udziałów nie wystarczają. Pozostaje korzystanie 
z kredytu w bankach. Zależność od banków, 
które raz dają, a dragi raz nagle usuwają kre
dyt jest dla takiej spółdzielczej spółki powiato
wej niebezpieczną i może łatwo jej egzystencyę 
zniszczyć. Dlatego koniecznem jest doprowadze
nie bezpośrednie oszczędności ludności powia
tu do użycia dla tej Spółki oraz organizacyi 
konsumowycb i rolniczych. Kasa Zaliczkowa w 
służbie tych organizacyi daje składającym 
oszczędności podwójną korzyść. Raz przez po
pieranie organizacyi przyczynia się do potanie
nia artykułów zapotrzebowania dla własnego 
gospodarstwa składającego oszczędności a po- 
wtóre Kasa taka może płacić wyższy procent 
od bańkówi istniejących i miejskich Kas oszczę
dności.

Widzimy to w powiecie bialskim.

Banki i  kasa miejska zaangażowane w  po
życzce wojennej i  papierach nie procentujących 
się obecnie nie są w stanie płacić wysokiego 
procentu od wkładek oszczędnościowych. Płacą 
od 2% dó 3 i pół proc. Natomiast zaliczkówka, 
która nie ma żadnych papierów nieprocentują- 
cych się płaci od wkładek najwyższą stopę w 
Bielsku i Białej bo 5 od sta.

Zaliczkówka bowiem używa pieniędzy na a- 
prowizacyę powiatu, dla związku gospodarcze
go, składnicy Kółek oraz Starostwa. Składający 
pieniądze w Zaliczkówce nie tylko przyczynia 
się do tego że otrzymuje bezpośrednio (a nie w 
pasku) tanie ziemniaki, mękę, cukier, tłuszcze 
i t. d. ale nadto otrzymuje najwyższą stopę 
procentową. Zwolna organizacye te powinny 
przez odpowiednio rozumną kalkulacyę zyskać 
własne fundusze celem utrwalenia egzystencyi 
na wypadek strat, które dziś w czasie ciągłych 
zmian walutowych, niepewności transportu, mo 
żliwego nagłego nieprzewidzianego spadku cen, 
są na porządku dziennym. Nie rozchodzi się bo
wiem o utworzenie kapitału, lecz o utrzymanie 
i  zabezpieczenie organizacyi. W  powiecie bial
skim mamy >wi każdej gminie organizacye spo
żywcze złączone w związek. Brak tylko racjo
nalnych organizacyi rolniczych. Jest też zalicz- 
kówtka poświęcająca prac© i fundusze intere
som spożywców. Mamy w powiecie obok Kon- 
sumów w przeważnej części gmin Kółka rolni
cze, w! których choć nie statutowo na podstawie 
ustawy o stowarzyszenia ch — zorganizowani 
są spożywcy. Można śmiało powiedzieć, że mo
że przeszło trzy czwarte ludności powiatu zor
ganizowane jest w Kons urnach i  Kółkach. 
Choć związki troszczyły się w pierwszym rzę
dzie o swoich członków! to skorzystał z tej pracy 
cały powiat, bo rząd centralny party ustawicz
nie przez te organiżacye i  miejscowe Starostwo

zmuszony był całemu powiatowi przydzielić 
kontyngent mączny i cukrowy.

Dzięki tym organizacyom i  organom tychże 
(jak Tow. Zakupna „Impeks") przyznany ken
ty- rent nie pozostał przyrzeczonym na papie
rze jak w tylu innych powiatach. —  Po
nadto organizacye te sprowadzały z jak 
najtańszych i najdalszych źródeł wszelkiego ro
dzaju artykuły zapotrzebowania i  doprowadzi
ły je bezpośrednio do konsumu. Dzięki tym or
ganizacyom powiat bialski jest jedyny może w 
całej Małopolsce i Kongresówce gdzie paskar- 
stwo ma najmniejsze pole działania.

O wiele gorzej dzieje się w sąsiednich powia
tach jak w  Żywcu, Oświęcimiu, Andrychowie, 
Wadowicach i t. d. Jeżeli ludności doprowadzi 
się przez jak największe organizacye spółdziel
cze towary tańsze jak w  pasku, to ludność nie 
potrzebuje paskarzy. Jeżeli zaś tych organiza
cyi niema, a ludność z powietrza żyć nie może 
to doprowadzającym żywność dobrodziejem 
wobec wielkiego popytu i  małej podaży czyli 
wobec braku konkurencyi handlarz wyzyskuje 
„konjunkturę" sprzedaje temu kto da więcej.

Gdyby nawet handlarz nie chciał robić ma
jątku, to i tak zmuszony jest więcej dobić do to
waru jaik organizacya. Przy dzisiejszych tru
dnych warunkach przewozu, zakazów, konfi
skat, handlarz nawet „legalny" i  „uczciwy" 
sprowadza stosunkowo mało towaru. Towar ten 
obciążony jest z góry wielkimi kosztami, ryzy
kiem, a nadto zarobkiem handlarza, który dziś 
musi być wielki jeżeli mai tylko wyżywić rodzi
nę. Już ze względu na wysoki© koszta produk
cyi wychodzi już z fabryk produkt dość drogo 
dla, konsumenta, choćby go bezpośrednio z fa
bryki otrzymał. Jakże dopiero musi podrożeć 
ten produkt jeżeli na drodze do konsumenta, 
obciążony zostanie egzyistencyą, a nawet wzbo
gaceniem się całego szeregu pośredników i  han
dlarzy. Przed wojną produkt wyszedł z fabryki 
tani, produktów było kilkadziesiąt razy więcej 
jak dziś, a pośredników i  kupców stosunkowa 
mniej i z powodu wzajemnej konkurencyi ze 
skrommemi wymaganiami tak, iż różnica mię
dzy ceną fabryczną a ceną detailiczną była ma
ła. Dziś jest odwrotnie. Jest mało produktów, 
natomiast stosunkowo bardzo wiele pośredni
ków i handlarzy, którzy mają z powodu braku 
konkurencyi 'wielkie wymagania. Tego obcią
żenia na drodze z fabryki czy roli aż do kon
sumu produkt, a tem samem konsument nie 
wytrzyma. Żadne urzędy walki z lichwą ani ka
ry chłosty czy śmierci nie zapobiegną droży- 
źnie jeżeli się zostawiS, wolny handel t. j. jeżeli 
się przez potężne organizacye ni© zbliży kon
sumentów do produkcyi. Tam gdzie jest utrzy
manie towarów u producenta i bezpośrednie 
dostarczenie tychże konsumentowi, jak w kra
jach zachodnich, to ustawy dotychczasowo i  u- 
rzędy istniejące wystarczają. Tam zaś gdzie po
zostawiono wolny handel, jak w  Polsce i na 
Węgrzech, to mimo coraz to nowszych urzędów 
i srogich ustaw przeciw pasfcarzom szaleje co
raz większa drożyzna, a pasek coraz większe 'wy
prawia orgie.

— o oo -
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Silniejsaymi niż życie, będą przewidziane 
które w przybliżeniu można tylko o-> ■ ’  —  —  —  —  —  ~ -

cyframi. Wściekłe i gwałtowne ubytki
.'ię ^ ż y  dobiegną do kresu. My nie umiemy

liczyć, ale fatalizm spraiw będzie liczył.
.J&gO dnia
lja-ni Znikną także ci, którzy egzystują 

p W il‘0motn^ śmierć żołnierzy, znikną razem 
r i^ a Qiriyin’ zziajanym cokołem, który toczyli, 
ru e 1 1? jednak teraźniejszości, myśląc, że bę-jeuiiaK nerazmejiszosei, mysrąc, ze nę- 
<1 toh ała Jak i °ni, a następując
Is*  ̂ ,„le mówią: „Po nas zagłada"... Pewnego 

Kzelka wojna ustanie z braku zapa śni-

jutra jest widokiem agonii. Jakby na 
^  °  czynią uczeni wysiłki, by oznaczyć 

llacieiść m,ajdcych tysiącleciach będzie 
J3zie końca zaludnionego świata. Czy to 

^Orneta, rozrzedzenie wody, wygasanie 
V  h a i re zniweczy ludzi? Zapomnieli o rze-

i IPRawdopodobiliejszej i najbliższej: o sa- 
e-

H*6 mńwią: „Wojny będą z a w s z e "
ẑ > co mówią. Toczy ich powszechna 

^ €łloroba krótkowidztwa. Myślą, że
bi- zdrowego rozsądku, jak myślą, że są

pełni prawości. W  rzeczywistości okazują nie
okrzesaną i ograniczoną umysłowość morder
ców siebie samych.

Znowu rozpocznie się bezładna walka elemen
tów na wyżartej ziemi, na której wymordowali 
się ludzie, ponieważ byli niewolnikami, ponie
waż wierzyli w jedne i tesame rzeczy, ponieważ 
byli jednacy.

Wydaję okrzyk rozpaczy i zdaje mi się, że
obracając się, duszę się w poduszce. .

* * * f
Wszystko jest szaleństwem. I niema nikogo, 

ktoby się ośmielił podnieść i powiedzieć, że to
wszystko nie jest szaleństwem i że przyszłość
nie kształtuje się tak fatalnie i tak niezmiennie 
jak wspomnienie.

Lecz^ wiele będzie ludzi, którzy się ośmielą, 
wobec powszechnej zagłady panującej na końcu 
tak jak istniała na początku podnieść i zawo
łać: „Nie‘“ —  i by wyprow-adzić niezbite i prze
rażające wnioski:

— Nie, interesa ludów i te ich wszystkich obe 
cnych władców, nie są tesame. Od czasów sta
rożytnego świata istnieją dwie nieprzyjacielskie 
rasy • możni i mali. Sprzymierzeńcami mo
żnych, są mimo pozorów możni. Sprzymierzeń
cami ludów' są ludy. Tu na ziemi istnieje tylko 
jedno plemię pasożytów i przywódców, będą
cych zwycięzcami i jeden jedyny lud, który jest 
pokonany.

Jak za czasów pierwszych wieków, oblicze 
myśli nie wychyla się ani tu ani tam z cienia, 
gdyż jest to chaos i królestwo zwierząt; musi 
się narodzić rozum, skoro go niema więcej.

—  Trzeba myśleć, ale twojemi myślami, a nie 
myślami innych!

Pokorne słowo, źdźbło słomy wirujące wśród 
niezliczonych ciał armii, promieniuj© między 
wszystkiem w mej duszy. Myśleć, to znaczy 
wierzyć, że te tłumy narobiły dotychczas wbrew 
swej woli za dużo zła i że zakorzenione wszę
dzie starodawne autorytety parzą ludzkość i 
rozdzielają nierozdzłelnych.

Bywali wspaniali śmiałkowie. Bywali głosi
ciele prawdy. Ludzie, którzy kroczyli po oma
cku wśród światowego nieładu dla próby stwo
rzenia światłego porządku. Odkrywają to, czego 
jeszcze nie wiedziano; odkrywają przedewszy- 
stkiem to, czego więcej nie wiedziano.

Lecz jakiż popłoch między mocarzami i mo
carstwami!

—  Prawda jest rewolucyjną! Precz głosiciele 
prawdy, -wynalazcy precz! przynoszą oni pano- 
w’anie ludzi!

Pewnej nocy tortur słyszałem ten okrzyk, ch 
śnięty w- me uszy zupełni© cicho jakby z głębin, 
przez konającego o złamanych skrzydłach, gdy 
się rozpaczliwie bronił, aby ludzie nie otwierali 
oczu, ja jednak słyszałem go zawsze, wiecznie 
dookoła, siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Listy z kraju
Przemyśl, 6 lipca. 

Wolanie o komisarza rządowego. — Intrygi 
przeciw samorządowi miejskiemu. — Aranże
rowie. — Koncert. — Tańce bez końca. —  Roz
jazdy. — Kąpiele. —  Śmierć w Sanie. — Za= 
mach i samobójstwo z miłości. - Kamtoniczińcy.

Komitet dla zwalczania lichwy doszedł do 
przekonania, że źródło zła wszelakiego paskar- 
stwa, lichwy, podbijania cen itp. tutejszych po
pularnych zjawisk targowo laiprowlzacyjnych 
bdje w  samym przemyskim magistracie, na kto* 
rego czele stoi burmistrz p- J. Kositrz.ewski. Ko= 
mitet w  oskarżeniach swych posunął siię nawet 
tak daleko, że za wyraźną pomocą i wiedzą staro 
Sitowa, a raiozej kilku urzędników starościńskich, 
upatruje w  osobie p. burmistrza patrona pa- 
skarstwa ii passiera nadużyć, których siedzibą 
ma być gmina. Toteż komitet ten, dobrawszy so
bie do pomocy ludzi zdecydowanie endeckich, 
oraz wstydliwie em/dekujących, ruszył całą siłą 
przeciw buirmiisteowi. W  tym. celu zwołał pou* 
fne zebranie na piątek 2 lipca br- gdzie, po dłuż
szych wywodach, referatach i  dyskusyj, uchwa- 

nietylko pozbyć się burmistrza, ale żądać 
rozwiązania całej rady miejskiej i  'wprowadze
nia komisarza rządowego. Na takiego propanu* 
j ą . interesowani znanego kupca tutejszego p- 
lana Martynowioza, jednego z niewielu— praw
dziwego białego kruka, który we wojnie nicze
go się nie dorobił.

Poufne zgromadzenie owo, które uznało się 
kompetentnem i  uprawnionetm do powzięcia u- 
chwały, tak zasadniczej i obchodzącej ogół lu* 
dności, miało wygląd tak osobliwy, że należy 
mu kilka słów poiświęcić-

Aranżerem itej imprezy był h- dyrektor miej
skiego biura technicznego inż- p. Jan Łempic- 
k i, oryginał, w  najdodatniejszem izroizumieniem 
tego słowa Nieprzejednany obdeżysas polityczr- 
ny, który nigdzie miejsca nie zagrzeje, z wszyst
kimi! prawie się poróżni ma tle zagadnień zasa
dniczych, mizantrop, ale charakter niedostoso
wany jednak d)o twardych, realnych stosunków. 
Jest to może jedyny z tych ludzi, żądających 
rozwiązania naldy miejskiej, nie w  tym celu, a- 
by zasiąść ewentualnie w radzie przybocznej, 
jako stafaż dla (komisarza rządowego. —  Wszyis* 
cy inni — i  to bez reszty prawie, to jednostki 
żądne sam© władzy, wyznające zasadę: „ustąp 
ty — a ja zajmę twoje miejsce**. Są wśród nach 
kupcy tacy, że pasek od nĄph aż — pachnie, któ
rzy czasu wojny dorobili się kamienic i gotów
ki, są miajsterki zacme, klerykałmuki czarnose
cinne, których ideałem najwyższym i  jedynym 
jest — krzesełko w radzie miejskiej. Są miewia* 
sty swarliiwe, żony sądowo skompromitowa
nych urzędników starostwa, dla których m il
czenie i  omijanie „polityki** byłoby jedynem 
lekarstwem na utrapienia. Ni© hrak też kilku

profesorów, którzy z jednakim dyletantyzmem 
odnoszą się do spraw' miejskich jak i ogólnych.

Wszystkim tym ludziom przyświeca wielka 
gwiazda nienawiści do „socyalistów i żydów**, 
których raizem mienią bolszewikami.

Zrozumiałem jest, że zapowiedź występu ze
społu, który czasu onego z całą świadomością 
tolerował i wiernie stał przy gospodarce nisz* 
czyciielsldej komisarza rządowego gminy p. Ły- 
szkowskiego, nie może wzbudzać zaufania. Nikt 
ni© wierzy też w bezstronność i  rzetelność tej 
pracy, której wysiłek zmierza chyba tylko do te
go, aby pod pozorem zatopienia burmistrza, po
grążyć w otchłani całą radę miejską. Już to sa* 
mo dowodzi, że inni szatani tu są czynni, że ca
ły ten koniwonttykiel zaczerpnął natchnienia z 
tej samej beczki, z, której dotąd popijali wszys
cy przeciwnicy samorządu z powodu dzisiejsze
go skiadu rady miejskiej.

Niechby jednak układ sił w tej radzie miej* 
sfciej uległ zmianie na korzyść „prawicy** miej
scowej, podchowanej przez narodową demokra- 
cyę, a dziś idącej tak par force przeciw burmi- 
trzoiwi—wrodzonemu z endecyd i kompromisu— 
zaraz byłoby wszystko w największym niby po
rządku.

Większe też zainteresowanie, niż ten epizo* 
dzik polityczno-paraf:ań ski, wybujały na podło
żu urażonych amhicyjek — wzbudził wspaniały 
występ śpiewacki A. Didura. dany w piątek 2- 
lipca br. w sali Kasyna oficerskiego — przy a- 
kompandiamencie znakomitego pianisty prof. dr-
E. Stedmbergera, który wysoką wartością swej 
gry również przykuł uwagę audytoryum.

Śpiew Didura był wypadkiem, który w kroni
ce życia artystycznego naszego miasta długo 
błyszczeć będzie złotemi głokami, tembardziej, 
że w; ostatnich czasach jesteśmy —  jakby z roz* 
myślną złośliwością zasypywani tańcami pod 
najróżnorodniejiszemi postaciami. Byli Koszut
scy, w niedzielę pantomnniozno*balet©wy wie
czór FaMsizetwsikich i  innych 25 par nóg, już jest 
zapowiedź cudownego dziecka Maryi (iremo. 
Wieczory są udaitne, tańce niekiepskie, kasa i 
publiczność wychodzi na swoje — w czem do
wód, że miasto jest wesołe „furt“  — pomimo 
wścdekldizny psów i  paskarzy, którzy ze zmar
twienia zostali rozjechani do kąpiel i klimatyk, 
gdzie samem swem pojawieniem się wywołują 
drożyznę i pasfcarstwo-

Ludność przywiązana do kiepskich trotuarów 
ojczystych, do wyziewów i intryg miejscowych, 
korzysta masowo z kąpieli; w  Saie, po 5 marek 
od osoby (przed wojną 10, 6 i  4 halerze). Kąpie- 
się takie móstwo ludzi, że jeśli ktoś idzie na 
dno, to może być spokojy, iż żaden z widzów nie 
pospieszy mu z pomocą. Tak się sitało z uczniem 
gimn. I. Gallerem, który utonął w  niedzielę 4 bm. 
przed południem podczas kąpieli. Setki osób 
przyglądało się śmiertelnym zapasom chłopa
ka z rwącą falą, która go wreszcie zmogła- Po- 
liicyant zaś czynność swą ograniczył do sumie»n*

nego spisania generaliów topielca, którego 
zwłok nie udało się dotąd wyłowić.

M arya Woj tal ó wina podeszła onegdaj około 
godz. 11 w nocy pod koszary barakowe przy ńhj 
Mickiewicza i wystrzeliła z rewolweru do żoł
nierza I- Mazurkiewicza, który w łaśnie siedział 
w baraku przy oknie. Strzał chybił. Z.a,ndm za
alarmowana straż wojskowa zoryentowała si#l 
w sytuacyi, W ojtaiówna skierowała broń prze
ciw sobie i celnym strzałem zraniła się tak ni©-; 
bezpiecznie, że zginęła po krótkich męczarniach- 
Tłem tego dramatu była miłość, która nie pozo-: 
stałaby bez skutków, gdyby nie samobójstwo; śpi 
Wojtalównej. - A

Niezależnie od dramatów, samobójstw od nę* 
dzy ogólnej i szczegółowej p. Antoni Agopso- 
wioz, właściciel dóbr, ścigający sądownie za zad 
rzut paskarstowa zbożowego — kupuje kamie
nicę za kamienicą tak, że Mojżesz Hdrt, NataO 
Teiich i  —  Antonii Agop-sowicz dysponują dziś 
w mieście największą ilością nieszczęśliwych 
dusz lokatorskich- Miarą, tego nieszczęścia jest, j 
że w urzędzie najmu, niby w czyśćcu, właści* 
ciele realności — ci biedacy — prześladowani—* 
prawują się ustawiczn e ze swojemi niewóLni- 
kam i o wyższą darninę za najem mieszkań. t

Aprowizacya miasta Krakowa
We środę odbyło się posiedzenie miejskiej; 

komisyi aprowizacyjnej. Naczelnik akcyzy dr 
Zawadzki przedłożył sprawę utworzenia komisyi 
notowania cen zwierząt rzeźnych na miejskiej 
targowicy na wzór Warszawy. Ponieważ w ko
misyi warszawskiej nie ma przedstawicieli kon
sumentów, przeto oświadczono się przeciwko 
utworzeniu tejże komisyi w Krakowie. Następni*? 
podwyższono opłaty w młynach za wymiął.

W  sprawie cukru oświadczył st. r. mag. Sa- 
wiński, że ludność otrzyma za czerwiec cukie£ 
w połowie suchą ipelasę, w połowie biały cu
kier. R. m. dr Schneider stwierdza, że melasa 
jest szkodliwa i wywołuje choroby serca. R. au 
Szarski wskazuje na trudności otrzymania bia
łego cukru z powodu braku węgla, ubytku cu
kru przy rafinadzie itd. Insp. Krupiński stwier
dza, że prasa krakowska („Kuryerek") wyrzą
dziła szkodę ludności, pisząc o wielkich zapa
sach białego cukru pozakontyngentowego (dla 
cukierników), wskutek czego Warszawa nie chcia
ła dać białego cukru.

Urz. mag. Moskal zawiadamia, że przyszło do 
Krakowa 5 wagonów smalcu amerykańskiego, 
którego jednak kilo będzie kosztowało 140 ma
rek! W  dyskusyi oświadczono się za sprowa
dzeniem oleomargaryny, której kilo kosztuje. 
76 koron! Smalec bowiem jest dia ludności za; 
drogi.

Sprawa zaopatrzenia miasta w nowe ziemniaki 
przedstawia się dobrze.

Tegoroczny sezon operowy
(Krakowskie Towarzystwo operowe)

„Prywata „tego parna" skłoniła go do poniż
szych uwag", oto głos pewnych sf er, które taki 
sąd na mnie wydadzą. Wiem o tem, a jednak 
„głos" z-abieram, i będę się starał być objekty- 
wnym.

Piąty „sezon operowy" urządza Tow. opero
we, piąty jest właśnie w toku i  smutne nasuwa 
refleksye. Przez cztery okresy działalność Tow. 
oper. rocza-astala się, a w  ubiegłym roku, osią
gnęła szczyt. Czyżby, już po tak krótkim okre
sie chwały zaczął się opad wysiłków i szlache
tnych aapdracyi? Czyżby Tow. operowe prze- 
miemiło się w Towarzystwo jedynie zarobkowe? 
Zła wola czy niedołęstwo? Wydaje mi się, że 
niedołęstwo jest przyczyną upadku. Ster To
warzystwa bowiem, spoczął w ręku niepewnym, 
a dowodem tego pierwsze rozbicie się „łodzi o- 
perowej" na jesieni ubiegłego roku, kiedy Tow. 
oper. zawadziło o teatr „Nowości", na drugie 
patrzymy obecnie. Jeśli sobie uprzytomniony 
cele Tow. operowego, a więc „kult opery" jakżeż 
ten „kult" wygląda w tym roku, w porównaniu 
z ubiegłemi latami? Zamiast pięćdziesięciu 
przedstawień w sezonie —  dziesięć, a repertuar! 
W  ubiegłym sezonie pięć premier w sześciu ty
godniach (Cyganerya, Werter, Pajace, Cyrulik 
i Dola, ostatnia oryginalna opera polska W a
lewskiego). Nie mówię o wznowieniach z lat po
przednich (Halka, Straszny Dwór, Carmen, But- 
terfly, Trubadur). Nie mówię o wykonaniu, gdyż 
chwaląc n. p. zeszłoroczne, na niekorzyść tego
rocznych, naraziłbym się na , słuszny zarzut

stronniczości. Ocena 'bowiem „jakości** przedsta
wień nie może być objektywną. Otóż w tym ro
ku ma się odbyć 10 do 12 przedstawień opero
wych w proporcyi do 50-ciu po inne lata. Dla
czego? Bo tak było wygodnie komisyi teatral
nej, bo wogóle miało tych przedstawień nie 
być, bo starano się o operę warszawską na se
zon krakowski. Wkońcu pod presyą opinii pu
blicznej zezwolono „łaskawie" w ostatniej chwi
li na szarym końcu operetki miejskiej, na dzie
sięć przedstawień operowych. Tu zawinił za. 
rząd Tow. operowego ciężko, nie umiejąc u- 
trzymać powagi, jaką zdobyło już Towarzystwo 
na zewnątrz. Dlaczego to uczyniono? Czy nie 
byłoby korzystniej dla powagi Towarzystwa, 
gdyby było niestosowną propozycyę odrzuciło, a 
powód odrzucenia, podało w pismach?

Czyż nie jest lepiej zrezygnować, jeśli już ina
czej niemożna, niźli przyjmować oferty nielieu- 
jąice z powagą Towarzystwa? A za przyjęciem 
oferty tegorocznej, oferty bezsensownej i poni
żającej dąży też! upadek artystyczny, jakżeż 
wygląda repertuar? Trubadur, Trowiata, Hal
ka i Str. Dwór, a może i wysiłek, Carmen! J a 
kież smutne porównanie, z ubiegłemi latam i! Po 
inne lata, chluba Towarzystwa operowego chór, 
toin chór głośny na całą Polskę, przygotowywał 
się przez zimę i wiosnę, aby w sezonie letnim  
zaprezentować swą pracę, swój nowy dorobek. 
Opery, które miały być wykonane w locie, ob
myślała komisy a art. Tewars:ystwa o miesiące 
wcześniej i  do ustalonego już programu z my
ślą o chórze Towarzystwa, montowano resztę 
t. j. dobór solistów i orkiestry potrzebnych de 
zrealizowania zamierzonego programu.

A zatem była to droga celowa, drogę, którą

dążąc kultywowano ideę, dla której Towarzy
stwo powstało, ideę stworzenia przedewfiizyst-
kiem chóru operowego w Krakowie. Soliści by
li tylko „tabakierą dla nosa". Chodziło o ca
łość przedstawień, ze specyalną uwagą zwróco
ną na rozwój kultury chóralnej w Krakowie.

W tym roku zamieniono role. Soliści (zresztą 
znakomici) stali się „nosem", reszta, „tabakierą** 
W tym duchu (i tu trzeba przyznać zupełną 
sumienność, imprezy) zostaje informowana pu
bliczność krakowska, w  komunikatach opero
wych: „Śpiewać będą, ta. znakomitość z War
szawy, tam ta z Poznania, owa z Lubiany, z Se
raj ewa", a  bo ja wiem już zkąd. O TowarzyF 
stwie, o chórze Towarzystwa, o nowej operze.- 
cisza. Towarzystwo przestało istnieć, opera dl® 
opery zniknęła, potrzebna jest o tyle, o ile teń 
lub tamten, ta  lub tam ta pragnie się popisać 
swoją, znakomitą zresztą kreacyą. I do tego 
niekulturalnego czynu artystycznego dopoma
ga krak. Tow. operowe. Widywaliśmy takie „se
zony" operowe zia dyr. Hellera. Pam iętam  wal
kę jaką o operę, o sztukę operową, przeprowa
dził wówczas W . Noskowski na łamach pisań 
krakowskich i widzę jaką „krzywdę" uczyniono 
wówczas p. Hellerowi, który jako prywa
tny przedsiębiorca miał „swoje racye brzęczą
ce", do kultywowania tego rodzaju przedsta
wień operowych. Dziś Towarzystwo, założon® 
dia celów idealistycznych, czyni to samo co pry
watny przedsiębiorco. Co się stało odstać się ni® 
może. Chodzi o przyszłość i to było celem ni
niejszych uwag, a czynię to z całą świadomo
ścią, mimo głosu pev.nych sfer, które wydadzą 
osąd: „Że prywata „tego pana" skłoniła go dp 
powyższych uwag, Bolesław Raczyński
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R. m. Kosobudzki protestuje przeciwko pod
wyższeniu cen chleba. Insp. Krupiński wyjaśnia, 
że cenę mąki amerykańskiej podwyższono ze 
względów walutowych.

R. m. tow. Ziffer stwierdza, że rząd dlatego 
podwyższył cenę mąki amerykańskiej, by mógł 
następnie podwyższyć cenę zboża w razie u- 
cbwalenia sekwestru.

Młynarz Sperling podnosi, że na Klepaczu 
masowo sprzedaje się nowe (?) żyto po 13'50 Mk 
za kilogram i wyrazi do sąsiednich powiatów. 
Również wywozi się furami chleb. Sprawa cen 
mąki zależy zupełnie od rządu, wobec czego 
dyskusya nie doprowadziła do niczego.

R. m. tow. dr Muller wskazuje na brak wę
dlin względnie tłuszczu w masarniach. Insp. Kru
piński oświadczył, że należy zająć w rzeźni 
tłuszcze i przeprowadzić ich rozdział, jeżeli ma
sarze nie będą sprzedawali tłuszczu.

Z sali sądowej
Kraków, 8 lipca. 

WOŹNY URZ£DU PODATKOWEGO DEFRAU* 
DANTEM

W  sądzie okręgowym kannym, przed sądem 
przysięgłych rozpatrywano wczoraj sprawę 44 
letniego M.chała Gry cha, woźnego podatkowego 
z Dobczyc- Obwiniony dnia 14 lutego 1920, około 
godz- 6 Wi©Gzorem, jako woźny Urzędu podat
kowego w  Dobczycach otworzył samowolnie ka
sę podręczną tegoż urzędu, a to zamek wytry
chem, zaś kłódkę drugim kluczem, który u sio* 
bie przetrzymał i  z kasy tej skradł gotówkę w 
kwocie 59-279 K., z którą, natychmiast umknął 
z Dobczyc i wyjerhał do wschodniej Małopolski 
w zamiarze przedostania się do Rosyj. Celem u- 
^{jwLenia sobie ucieczki i utrudnienia kontroli 
tożsamości swej osoby przez organa państwowe, 
podrobił obwiniony jeszcze przed powyższą kra
dzieżą świadectwo wizględnie legitymacyę do 
podróży, urzędu gminnego w Podolanach, wy
stawione na nazwisko Antoniego Grubera, a za
opatrzone oryginalną pieczęcią tegoż urzędu, o- 
ratz sfałszowaniem nazwiskiem naczelnika gmi
ny, a przy podrobieniu tem .posłużył się piecząt
ką urzędu gminnego w Podolanach, wykurzy* 
stawsziy podstępnie sposobność, kiedy naczelnik 
tejże gminy był w urzędiaie podatkowym i robił 
użytek z przyniesionej przez siebie pieczęci 
gminnej. Po ucieczce z Dobczyc przybył obwi
niony do Tarnopola, skąd uciekł do Pruchnika 
z zamiarem odwiedzenia, niejakiego Tomana, 
gdzie został przyaresztowtany. Prziy rewiizyd oso
bistej, znaleziono a odebrano obwumionemu jesz
cze kwotę 33.193 K, oraz 600 mp. Podczas wczo* 
rajszej rozprawy wyszło na jaw, że w urzędzie 
podatkowym w Dobczycach zanadto ufano ob
winionemu, a klucze od' urzędu pozostawały w 
jego rękach. Toteż ława przysięgłych przez usta 
przewodnicząc ego Felińskiego, podczas ogłasza
nia werdyktu, zaznaczyła, że akt oskarżenia po
winien być rozszerzony, gdyż winę ponoszą tak*
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Wspomnienia be rliń sk ie
>Ja wiosnę 1915 czułem się już na tyle sil

nym, ż© mogłem wt urzędzie kanclerskim prze
ciw niemu występować, po wzięciu Warszawy 
zwalczać jego kandydaturę do wysokiego urzę
du; utrzymał się przedstawiając, że Łódź uwa
ża za miasto niemieckie i  w tym duchu urzędo
wał, polskość zaś Warszawy uznaje bezwzglę
dnie. Działalność jego w  Warszawie nosiła na 
sobie wszystkie cechy systematycznego prowo
kowania społeczeństwa. Prześladował ruch nie
podległościowy, legionistyczny, więził, wywoził 
ludizi, fałszował przemówienia, popierał wszel
ki nich destrukcyjny, a do Berlina posyłał ra
porty horendalne. Pamiętał przytem czule o 
swojej kieszeni i  manipulacyami na handlu pa
pieru szarpał zarówno kraj jak i swój rząd. Po 
wielu zachodach zarówno w parlamencie jak i 
w urzędzie kanclerskim, udało mi się tego szko
dnika z Warszawy usunąć. Dla ratowania ho
noru poszedł na front, i będąc śmiałym, rychło 
otrzymał krzyż drugiej j  pierwszej klasy, po- 
czem wrócił do agitacyi. Pojechał do Sztokhol
mu, gdzie władając językiem rosyjskim prze
prowadził szach erki między rządem a bolszewi
kami, następnie wrócił do Berlina, został zno
wu ekspertem głównej kwatery, t. j. Luden- 
dorffa dla spraw polskich, pisywał artykuły j 
referaty, planujące nowe rozbiory — o czem ni
żej —  i propagował to idee na wiecach hakaty-

że naczelnik j kontroler urzędu podatkowego 
za nie zupełnie zgodne z przepisami urzędowa
nie. Trybunał skazał Grychę na 1 rok ciężkiego 
więzienia z twardem łożem i postem co miesiąc-

SŁUCHACZ MEDYCYNY OSZUSTEM
Druga rozprawa toczyła. się przeciw 27 letnie

mu Mojżeszowi Rochmanowi słuchaczowi me
dycyny, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa- Bro* 
pił advv. dr Pągowski. Obwiniony grasował w 
Krakowie, niby, jako agent handlowy i ofero
wał rozmaitym kupcom, to pończochy, ,to zno
wu cukier i mąkę, orae złoto i srebro. W marcu  
podszedł obwiń.'ony do Izraela Bagno na dwor
cu kolejowym i zaoferował mu rozmaite towary 
na sprzedaż- Gdy Bagno dał mu zadatek na te 
towary, obwiniony polecił mu iść ze sobą do 
swego mieszkania przy ul. Grodzkiej 1. 11, gdyż 
tapi .miał, jak zapewniał, złożony towar. Weszli 
do wspomnianej kamienicy, obwiniemy wtedy 
polecił Bagnie zaczekać na schodach, a sam  
wszedł rzekomo po tow ar do mieszkania. Po 
dłuższej jednak chwili, gdy obwiniony nie po* 
w racał, wiszedł Bagno do mieszkania i tu dowie
dział się, że obwiniony tylnemi drzwiami zbiegł- 
Przy aresztowany pod zarzutem tego oszustwa, 
przesiedział obwiniony w areszcie śledczym do 
22 marca- Po wypuszczeniu go na wolńą stopę, 
zgłosił się jeszcze tego samego dnia do zegarmi
strza Melzera i zaoferował mu sprzedaż złota 
i srebra i wyłudziwszy-'zadatek w kwocie 17000 
K. zbiegł. Popełniwszy jeszcze Podobne oszustwa 
na szkodę Grotssbarda i Gaertnera, został przya- 
reaztowany: Obwiniony do winy się nie poczu* 
wa i tłumaczy się, że dzńałał tylko, jako pośre
dnik niejakiego Flaisehera i Katzmaua, którzy 
poszkodowanym z jego polecenia mieli zamó
wione towary dostarczyć- Po przeprowadzonej 
rozprawie na podstawie werdyktu sędziów przy
sięgłych, trybunał skazał Roch mann a na 2 lata 
ciężkiego więzienia. Trybunałowi w obydwóch 
rozprawach, przewodniczył s- s. o- Warzeszkie* 
wlicz, wetowali, s. s. o- Polak i s, s. o. Recho- 
wicz, oskarżał prokurator dr. Stępor-

Przegląd społeczny
Słrejk kelnerów we Lwowie skończony zwy

cięsko, Układy między kelnerami a pracodaw
cam i doprowadziły do zgody. Wszystkie żąda
nia kelnerów zostały uwzględnione, wobec cze
go jednodniowy ten strejk można uważać, za

Kancolarya adwokacka

Dra Aleksandra Gottlieba
obecnie w Krakowie, i;!. Pos© 5ska 1.20, tei. 1162.

Adwokat Dr. SCHLACHET
przeniósł kancelaryę na ulicę Zieloną I. 7, I. p.

stycznych. Po rewolucyi listopadowej udał się 
w Poznańskie i stał się głównym oragrfizato
rem Grenzschut-zu; rozpierała go ambieya zosta 
nia prezydentem republiki wschodnio-niemie- 
ckiej. Działalność jego jeszcze nieskończona.

Jako kierownik oddziału polskiego Centrali 
dla służby zagranicznej Cleinow wciąż starał 
się przyciągać Polaków z Królestwa, bez sku
tku. Zresztą akcya tej Centrali była skierowa
na więcej na wewnątrz, propagandzie służyło 
inne biuro pod kierownictwem prawdziwego 
m istrza: biuro Erzbergera.

Kary era i działalność Matyaszia Erzbergera to 
jedna z osobliwości liowoczesnych Niemiec. - -  
Ubogi chłopak z katolickiej rodziny poludnio- 
wo-niemieekiej, doprowadził w studyach do 
stopnia nauczyciela ludowego i wcześnie rzucił 
się na polo agitacyi i taniej żmnalistyki polity
cznej. Młodo wybrany do parlamentu, we Irak* 
cyi centrum rychło wybił się jako śmiały mów
ca piętnujący nadużycia finanseryi, i agitator 
niezmiernie ruchliwy, gdy prasa liberalna usi
łowała go przedstawiać jako postać niepoważ
ną. Miał też niemałe przeciwności w samem 
centrum, które zgoła nie jest partyą jednolitą, 
gdyż obejmuje (także dzisiaj mimo zmiany szyl
du) robotników z Westfalii i fabrykantów, dro
bne włośeiaństwo bawarskie i łałyf undystów ze 
Śląska Górnego. Era.iei*ger szedł z 'żywiołami 
młodymi, radykalnymi, 'dziennikiem jego „Ger
mania*1, nie wielkokapitalistyczna „Kodnische 
Volkszig.“. Z wybuchem wojny stanął, jako do
świadczony agitator i członek największej po so-

K R O N IK A
Kraków, 8 lipca.

Zgłaszanie się ochotników do W. P.
Do Legii kobiet zgłaszać się można w kosza

rach Legionów przy ul. Grodzkiej I. piętro, ofi
cyny.

Wiec rzemieślników w sprawie zaciągu w sze
regi armii odbędzie się w niedzielę 11 lipca 
o godz. 10 rano w Rynku Głównym.

Dyrekeya Akademii handlowej wzywa wszy
stkich uczniów tak czteroklasowej jak i dwukla- 
sowej szkoły, aby w sobotę dnia 10 lipca 1920 
zebrali się w budynku szkolnym o godzinie 10 
rano w sprawie poruszonej w odezwie Rady 
obrony państwa.

W piątek 9 b. m. o godzinie 7 wieczór od
będzie się w sali Towarzystwa lekarskiego o- 
gólne zebranie wszystkich lekarzy i rygorozan- 
tów medycyny w sprawie ochotniczej służby 
wojskowej wr obecnej potrzebie. Na zebranie to 
zapraszają: Ciechanowski, dziekan wydziału le
karskiego, Damski, prezes związku lekarzy, Ro
sner, prezes Tow. lekarskiego, Schongut-Strze- 
mieński, prezydent Izby lekarskiej.

W Warszawie nie podwyższono cenv 
chieba

Czytamy w „Robotniku" z 6 lipca:
,,Cena clileba nie będzie podwyższona- Zi 

powodu ostatnich podwyżek płac p|iqka®zy> 
cena chleba nie będzie podwyższona, ponie

waż ministeryum aprowizacyi zgodziło się 
na obniżenie ceny mąki amerykańskiejf w: 
stosunku odpowiadającym zwiększonym wy
datkom na robociznę, oraz artykuły techni
czne". ■ i

U mas — jak wiadomo —  inaczej się stało. 
Z powodu podwyższenia zarobków robotników; 
piekarskich ceny chleba nie podniesiono, nato
miast podniesiono ją o 3*20 m arki na fcilogra* 
mie z powodu podrożenia mąki- Dla W arszawy  
zrobiono wyjątek — dlaczego? Czy w Krakowie 
jedzą chleb sami poskarżę? ■

0 utworzenie straży bezpieczeństwa w Krakowie.
We środę wieczór odbyło się w magistracie na 
zaproszenie prezydenta miasta zgromadzenie 
reprezentantów stronnictw politycznych, celem 
zastanowienia się nad utworzeniem straży bez
pieczeństwa z powodu odejścia garnizonu kra
kowskiego na front. Jak się dowiedziano, na 
odbytem „na Kotłowem" zgromadzeniu repre
zentant wojskowości oświadczył, że straż taka 
będzie utworzona na podstawie zgłoszeń ocho
tniczych, ale będzie miała charakter wojskowy. 
W celu wydania do ludności stosownej odezwy, 
wybrano komitet. Odezwa ma zawierać wezwa
nie ludności do zgłoszenia się do straży.

Jutro odbędzie się większe zgromadzenie oby
watelskie, celem narad nad obecnem położeniem 
politycznem i wydania ewentualnie enuneyacyi 
odnośnie do odezwy ROP.

cyalistycznej frakcyi parlamentu na czele Biu
ra propagandy i wkrótce stał się potęgą. Skupił 
w swych rękach agitacyę proniemiecką zagra
nicą i wojenną w kraju. Gdzie trzeba było ko
goś przyciągać, zjednywać, zaprządz do rydwa
nu Niemiec, tam była jego ręka, pióro, agent, a  
przede wszy s tkiem pieniądz. Zjawiał się to w BU 
kareszcie —  póki można byio, to w Sofii lub 
Bernie. Z ks. Buelowem jeździł do Rzymu, by; 
obrabiać kola watykańskie, w jednej tej podró
ży miał w ydać 100 milionów, w ogóle z począ
tkiem 1918 mówiono, że dotąd wydał był pół 
miliarda. Zawsze uśmiechnięty, rumiany, ^naj
lepiej odżywiony członek parlamentu", chwytał 
wszystko w lot, załatwiał z nieprawdopodobną 
szybkością i zwięzłością —  jedyny znany mi 
człowiek, który nietylko pisał, ale i mówił sty
lem telegraficznym. O rozmowę z nim trudniej 
było niż z ministrem, i nie zapomnę wściekło
ści jednego z największych arystokratów pol
skich, gdy ten nauczyciel ludowy odmówił mu 
przyjęcia, ale skoro się ezemś zainteresował, nie 
uznawał przeszkód. Bilet jego wizytowy otwie
rał drzwi wszystkich ministrów i dygnitarzy, 
sam zaś jedynym był posłem i politykiem, któ
ry mini dostęp - do wszystkich aktów urzędu 
spraw zagranicznych i codziennie konferował z 
kanclerzem, gdy był nim Bethrnann., Bez wiel
kiego wykształcenia, czytał tylko po niemie
cku, bardzo bystry i zdrowym obdarzony roz
sądkiem podniecał wojnę, póki w nią wierzył, 
pierwszy Wydal hesło: Anglia nie jest już wy
spą, nawołując w leń sposób do wałki samoło-
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Dodatkowy pobór podoficerów odbywa się 
przaz cały czas trwain&a komisyi przeglądowych 
przy poborze rocznika 1§95 |i 1902- Popisowi, któ
rzy dio tej chwili z jakiejkolwiek przyczyny o- 
bowiąafeowi swemu nie uczynili zadość, mogę. 
się stawić w swoim powiecie w dniach urzędo
wania, komisyi przeglądowej.

Robotnicy krakowscy ofiarują godziną pracy bez
płatnej dla ojczyzny. Robotnicy wojskowej fabryki 
wozów na Grzegórzkach, chcąc dopomódz Ojezy- 
źnie w tmdnem położeniu, zwołali zgromadzenie, 
na którem jednogłośnie i dobrowolnie zaofiarowatl 
jedną godziną pracy dziennie bezpłatnie na czas 
ai da poprawy sytuacyi na froncie.

Utrudnianie poboru cukru dla dzieci. Po długiej 
przerwie magistrat znowu wydaje odrobinę cukru 
dla dzieci. Tymczasem niepowołane zupełnie czyn
niki robią trudności w zrealizowaniu tego zarzą
dzenia. Np. proboszcz parafii św. Floryana, gdy 
go poproszono o wydanie metryki chrztu dziecka, 
zaczął się rzucać, że on nie ma sił pisarskich, że 
nie wie o takiem zarządzeniu magistratu itd. Ma
gistrat powinien pouezyć proboszczów, że jako pro
wadzący metryki są funkcyonaryuszami publiczny
mi i podlegają władzy politycznej.

Z teatru ,,B3gafela“  (Sezon letni). Zapowia
dania od tygodni paru gościna warszawski ego 
zespołu na,j wybitniejszych artystów teatru Pol
skiego i  teatru Maifego, rozpocznie się w piętek 
9 b. m-

W  skład jego wchodzą najlepsze sSy wymię* 
nionych teatrów, które dawniej pierwszorządną 
były ozdobą krakowskiej sceny miejskiej. Pu
bliczność krakowska odnowi znajomość z ulu
bieńcami swymi, a więc z pp. Ireną Sołską- 
Groisiscirową, Maryą Przybyłk«=Foto oką, Siami- 
slaiwą Słubicką, Jerzym Leszczyńskim i  Stan- 
Stanisławskim.

Z innych sił wybitnych pozna Kraków W oj
ciecha Brzydziióskiego, Brylińskiego a ruade- 
wszystko Juliusza Osterwę, który zaczyniając 
ongiś kary erę sceniczną ma deskach krakow
skiego teatru, zabłysmął rychło w Warszawie, 
stając się jej ulubieńcem- Dzisiaj Osterwa jest. 
głównym filarem i  dyrektorem warszawski-ej 
„Reduty" nowo*powK)ła!nego do życia teatru.

W składzie oryginalnym warszawskiej obsa
dy teatru Polskiego i  Małego, ujrzymy już w 
najbliższy piątek 9 bm. „Oficera gwardyi" gło
śną komedyę Franciszka Molnara autora gra
nej u nas „Tancerki" (Komunikat „Bagateli" 
myli sdę, gdyż „Tancerka" jest sztuką Lengyola) 
i „Konfekcyji męskiej". Śwtietno pióro wągier* 
sfciego autora odtworzyło w „Oficerze" rzecz 
niezwykle dowcipną i ciekawią, tryskającą bar
wnym i żywym dyałogiem, rzeczi wreszcie wy
soce oryginalną i zajmującą wyborną fabułą i 
wysoce intrygującym sposobem jej przeprowa
dzenia-

„Oficer giwardyl" grany będzie bez suflera z 
udziałem Solskiej Ireny, Jerzego Leszczyńskie* 
go, Shibickiiej, Stanisławskiego w głównych ro
lach. Bilety nabywać już można przy kasie tea
tru.

Popularny koncert symfoniczny w „Bagateli* na
dochód „Związku muzyków polskich4 odbędzie się 
w niedzielę 11 bm. o godz. 11 i pół przedpoł.

W programie koncertu: symfoniczne utwory Mo
niuszki, Glinki, Griega, Bizeta i Wagrera pod 
kierunkiem Zdz. Górzyńskiego. Bilety nabywać 
już można przy kasie teatru.

Drogi i ostatni wieczór warszawskiej wesołej 
mszy odbędzie się w „Bagateli* dzisiaj wieczorem 
z nowym ogromnie wesołym programem.

Z teatru „Nowości" komunikują: Już wkrótce 
zjeżdżają na gośeinne występy dwie gwiazdy ope
retki lwowskiej Helena Miłowska i Filip Kuligo- 
weki. Po raz pierwszy wystąpią w czwartek 15 
lipca w „Wesołej wdówce*. Helena Miłowska kre
ować będzie rolę Hanny Gławari a F. Kuligowski 
Daniła. Znakomita ta para występujących ulu
bieńców Lwowa i Krakowa odniesie u nas z pew
nością swój zasłużony sukces.

Biblioteka Związku stow. rob. wzywa swycb czy- 
tslaikśw, by w najbliższą niedzielę bezwzględnie 
wszystkie pozwraeali książki. Obecnie przeprowa
dza się bowiem inwentaryzowanie biblioteki, opra
wia się książki zniszczone itd. Biblioteka rozpo- 
eznie z powrotem wydawanie książek z początkiem 
sierpnia, o czem jeszcze osobny komunikat w „Na
przodzie* doniesie.

Wzywa się wszystkich „Czwartaków* do bez
zwłocznego nadesłania swych dokładnych obec
nych adresów w celach organizacyjnych pod adre
sem: Kielce, Redakeya „Czwartaka*.

Dar na pogatawia ratunkowa. Konsum robotni
czy „Samopomoć* w Zakrzówku złożył na pogo
towie ratunkowe 210 marek, za który to dar za
rząd pogotowia na tej drodze składa serdeczne po
dziękowanie.

Ładny majster. Franciszek Wesely, właściciel 
pracowni ślusarskiej w Krakowie przy ul. Karme
lickiej, zatrudnia 22 uczniów a tylko jednego czela
dnika. Wesely zmusza uczniów do 10 i 12 godzin
nej pracy dziennie, bagatelizując ustawę, gdyż jak 
twierdzi ma silne plecy i poparcie. Bezczelność 
wyzysku tego panka niema granic, gdyż uczeń 
w trzecim rokit praktyki za 10 godzinny czas 
pracy zarabia zaledwie 42 marki j,tygodniowo. 
Wzywamy inspektora praey, by bezzwłocznie za
jął się tą mordownią i uregulował te stosunki.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj rano przez Bo- 
narkę przejeżdżał tabor wojskowy złożony z kil
kunastu furgonów naładowanych beczkami. Konie 
ciągnące jeden z furgonów przestraszyły się nad
jeżdżającego torem kolejowym pociągu i poniosły. 
Siedzący na furgonie dwaj żołnierze Józef Piekarz 
i Józef Cegłowski wypadli na ziemię i zostali prze
jechani przez nadjeżdżające dalsze furgony. Obaj 
żołnierze odnieśli ciężkie obrażenia na calem ciele. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło ich do szpitala 
załogi.

Anater tytoniu. Wczoraj aresztowano Anto
niego Szymańskiego, który podczas transportu 
z wozu naładowanego tytoniem, skradł 10 kg 
tytoniu. Tytoń byt transportowany z dworca do 
fabryki cygar.

Kradzież eyay w drukarni. Wczoraj poiieya kra
kowska skonfiskowała u Czesława Bukowskiego 
15 kg cyny, którą jak się okazało, skradł w dru
karni Narodowej. Przy tej okazyi znaleziono 
w domu aresztowanego dwa płaszcze wojskowe.

Prowokatorzy. Wczoraj przy moście Zwierzy
nieckim, zaczepiło trzech ludzi patrol wojskową

idący, w stronę Kopca Kościuszki. Podczas po
gawędki poczęli oni zachęcać żołnierzy do po
rzucenia broni. Żołnierze oburzeni agitacyą in
dywiduów, oddali ich w ręce posterunkowego. 
Jeden z aresztowanych zbiegł. Jak stwierdzono, 
pochodzą oni z okolicznych wsi. Dalsze śledz
two prowadzi polieya.

Konfiskata skóry. U niejakiego Izraela Birn- 
bauma, zamieszkałego przy-ul. Agnieszki L. 1, 
znaleziono w mieszkaniu ukryte 140 kg skóry, 
którą przetrzymywał w celach parskarskich. 
Zawiadomiono intendanturę wojskową, która 
skonfiskowała skórę.

Włamywacz pod kluczem. Aresztowano Stani
sława Stachlika, znanego włamywacza, który 
podejrzany jest o włamanie do mieszkania p. 
Kucieiów na Librowszczyźnie, gdzie skradziono 
garderobę i gotówkę w łącznej wartości 10.000 
marek.

Aresztowano szajkę włamywaczy, złożonąz trzech 
osób: Jana Szywałę, Markusa Spruuga i Woj
ciecha Skowronka. Wybierali się oni na jakąś 
wyprawę złodziejską, jednakowoż posterunkowy 
policyi, wskutek podejrzanego zachowania się 
bandytów, aresztował ptaszków. Znaleziono przy 
nich wytrychy i inne narzędzia do włamywania, 
oraz latarki elektryczne.

Niebezpieczny ptaszek. Przed kilku dniami are
sztowano podczas obławy Władysława Adam
skiego, jako podejrzanego o dezercyę. W  toku 
dochodzeń wyszło na jaw, że jestto ZRany wła
mywacz i nazywa się Władysław Dej, zbiegły 
z więzienia i podejrzany o szereg włamań, które 
po ucieczce z więzienia popełnił.

Za zdzieranie obwieszczeń w sprawie powo
łania do służby wojskowej, aresztowano wczo
raj jakąś panią wytwornie ubraną.

— o o o —

Z  PO LSK I
Zgromadzenie ludowe w Bolęcinie (powiat 

Chrzanów) odbyło się 27 czerwca. Przewodni
czył tow. Kocot. Referował tow. Nowak. Mówca 
skreślił dzieje przesilenia rządowego, podniósł 
ciężką walkę posłów PPS o utworzenie rządu  
ludowego i omówił sprawę reformy rolnej. Re
ferent napiętnował wrogą ludowi politykę kle- 
rykałów i domagał się zniesienia opłat kościel
nych. Omawiając sprawy organizacyjne mówca 
wezwał zebranych do solidarności, do silnego 
skupienia się w organizaeyack PPS. Czasy zbli
żają się wielkie. Klasa robotnicza stoi w prze
dedniu wielkich wydarzeń. Rozstrzygają się lo
sy rządów w Polsce, które muszą być ludowe. 
Referent poświęcił wikońcu część referatu sto
sunkom miejscowym wskazując na nędzę i 
głód panujący wśród biednej bezrolnej ludno
ści, wśród wdów i sierót. Tak urząd aprowiza- 
cyrjny przy starostwie chrzanowskiem jak miej
scowy urząd gminny, —  nie dbają o biedną lu
dność, która przymiera głodem. Zdaje się, że 
wszystko stoi na usługach dworskich bogaczy, 
W końcu mówca wskazał na konieczność popie
rania pożyczki państwowej. W  dyskusyi pod
dano krytyce szkodliwe dla państwa rządy en
deków w rodzaju Grabskich i innych. Okrzy
kiem na cześć PPS zakończono zgromadzenie.

i, a mi i łodziami podwodnemi, ale gdy. w poło
wie r. 1917 się przekonał, dzięki swym infortna- 
cyom i zdrowemu rozsądkowi, że wojna łodzia
mi podwodnemi stracona, zaczął zwalczać stron 
nictwo wojenne z całą bezwzględnością. Nie 
przerywając swych wizyt i czynności w urzę
dzie spraw zagranicznych, zażądał ustąpienia 
szefa, Bethmanna-Hollwega, a gdy ten się 
wzbraniał, zagroził, że w parlamencie nie do
puści go do głosu, wydał bezwzględną wojnę 
wojowniczym w szecłiniemcom, równocześnie 
pragnąc wejść do gabinetu ich człowieka Bue 
Iowa, którego niegdyś pomagał obalić. W osta
tnim roku starał się naprawić zło, które wyrzą
dził w pierwszych trzech Latach i jedno tylko 
miał pragnienie: módz rozmówić się z Balfóu- 
rem. Ideą jego podobno było sprowadzenie woj
ny do rywalizacyi ekonomicznej Anglii z Niem
cami i zaproponowanie światowego trustu, z od
powiednim podziałem produkcyj między te dwa 
państwa. Z Lloyd Georgem Erzberger się nje 
rozmówił; doczekał się rozmów* — z Fochem.

Od pierwszego dnia wojny wziął też Eraber- 
ger na tapet sprawę polską, do czego ga skła
niał też charakter centrowca, i jął żywo agito
wać za wprowadzeniem Polaków* dó obozu rzą
dowego, Pod tytułem „Zmartwychwstanie Pol
ski" wydał popularną broszurę dla ludu, pisaną 
wprost humorystyczną polszczyzną, zato ozdo
bioną na okładce obrazkami Matki Boskiej Czę
stochowskiej, papieża i ces. W ilhelma, pisał w 
artykule i w druku poufnym za niepodległo
ścią Królestwa, i przy pomocy fes. Ksawerego

Drucłdągo-Lubeekiego i Adama Napieralskiego 
starał się działać na Królestwo. Wszedłszy z 
nim w stosunki doznałem wielu ułatwień w m a
łych rzeczach, ale rychło przeniknąłem jego 
taktykę. Jednego dnia zapytał:

— A czy Pan na swoje wydawnictwa i inne 
celo nie potrzebujesz pieniędzy?

—  Nie wiem — odparłem — czem dałem Pa
nu powód do taki-ego pytania...

—  Bo z Rusinami — odparł — każda rozmo
wa kończy się tem, że żądają pieniędzy.

Wiedziałem, feto wówczas z Rusinów działa 
w Berlinie, teraz dowiedziałem się, że Emaher- 
ger hie odmawia pieniędzy-na robotę antypol
ską. Później nie przestając popierać . niezawi
słości" Królestwa, stał się szczególnym protek
torem Litwinów —  także w  robotach ich anty
polskich. Był przeciw* przyznaniu W ilna Polsce 
— w ogólności za Polską słabą, skazaną na 
Niemcy. Tem większa wściekłość i nie przebie
rająca  w środkach akcya, gdy po rewolucyi 
zręczny agitator źnalażł się w roli męża stanu, 
m inistra i woboc Polski ani małej, ani słabej.

Oprócz tych biur działała duża zapewne ilość 
biur specyalnych. Takiem myło biuro „Północ" 
(Norden). Firm ą mu dawał ..młody" (przy 
sześćdziesięciu swych latach, dla odróżnienia 
od! ojca)' Bjoerason. S taiy  był' za pa-ngermani- 
zmem, miał talent, syn nie m a talentu, za to 
duże. potrzeby, i idee ojca zamienił na weksel 
in blanco podpisany Niemcom. Dal. więc wiel
kie swe nazwisko, a. biuro, do którego rzadko 
przychodził, o które się nie troszczył, obrabiało

prasę skandynawską, bardzo wówczas ważną. 
Bawiąc w Kopenhadze, przekonałem aię, jak 
wielika była tu odraza do Niemiec, ale znalazło 
się sporo młodych literatów, jeszcze więcej w 
Szwecyi, którzy dzięki Niemcom zyskali imię 
światowe i byli za rami, biuro Bjoemsona pro
pagandę ułatwiało przez pewien czas także 
informowaniem świata o ruchu polskim.

Równocześnie w* porozumieniu z rządem pra
cowały rożne biura czekających wyzwolenia 
narodowości. Szczególnie zapisało się w pamię
ci biuro irlandzkie. Kierował niem dr Georges 
Chatterton-Hill, młody, wyjątkowej mteligen- 
cyi i subtelności Irlandczyk, ożeniony z Niem
ką. W przeciwieństwie do tego, co opowiadają 
o jego ziomkach, ani zacofany, ani klerykalny 
(autor b. interesujących studyów o Nietzschem 
oraz filozofii społecznej, uważającej za jedyną 
nowoczesną religię patryotyzm), żył w głębo
kiej rozterce: kochał Francyę, zdawał sobie 
sprawę z nieuczciwej polityki Niemców, ale wię
cej nienawidził jarzmo swego narodu i pragnął 
wyzwoleni®. Nie zapomnę wrażenia, jakie na 
mnie wywarł z początkiem r. 191.7 Sir Robert 
Casement, wysoki, ze szpakowatym zarostem, o 
głębokich męczeńskich oczach w suchotnicze] 
twarzy. Po niemiecku nie rozumiał, wypytywał 
* ią gorączkowo o ruchy* niepodległościowe pol
skie, czy z kości bohaterów* w yrastają m ścicie
le, jak naród się dźwiga po upadku powstania. 
Sam poproś tu szukał męczeństwa, a Niemcy u- 
łatwili mu śmierć z całą perfidyą, na, co mam  
dowody. (C. d. n.).
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t e l e g r a m y  Zgłaszanie się ochotników do W. P.
z dnia 8 lipca

Nażarte walki z atakującymi 
bolszewikami

h. afs*awa, (PAT). Komunikat sztabu general- 
bO wojsk polskich z 8 lipca: 

r02v .. bolszewicki na północnym odcinku frontu 
Prz V,^a - w da!szy m c*hgu- Kawalerya nie- 
front *^ska’ btóra przedarła się przez nasz 
(jm . między jeziorami Dryświaty a jeziorem 

*■!*> operuje w rejonie na północ od Sarkow- 
Waif1511̂  Oddziały naszej piechoty po zaciętej 
r2ek-e i\Ua kna Łuszki—jezioro Plissa— Borowija— 
PołuH > ua- rozkaz cofnęły, się w kierunku
na a " wsehodnim. Podkreślić należy ciężką pracę 

e9° żołnierza, a w szczególności jednej z dy- 
ski^1 Poznańskich i dywizyi litewsko-białoru- 
lj które krok za krokiem odstępując na na- 
kojf e Pozycye w zażartej waice z atakującemi 
* ai*nami nieprzyjacielskiemi zadały mu nad- 
ftOwCZai“ ie c'? zkie straty. Pod wpływem sta- 
Ha cz°ści naszego oporu i bohaterskiej postawy 

Zego żołnierza, nieprzyjaciel zmuszony był 
(jżg Zestać bezpośredniego nacisku na odcho- 

nasze oddziały. Na północ od Borysowa 
Stu ?laiy nasze wyparły przeciwnika z Bydczy i 
Znk anki- bła Berezynie w kilku miejscach 
fyajZczyliśmy w pomyślnych wypadach rnate- 
ą0 5 który nieprzyjaciel przygotowywał do bu- 
k[ • y mostów. Na całem Polesiu zacięte walki, 
żen'? Zw‘aszcza dochodzą do najwyższego natę- 
Be 'a ha odcinku północnym w rejonie dolnej 
s2e ẑyny. Na południe od Prypeci ataki bot
ów lebie odparto. Oddziały konnej armii Bu- 

atakiem od zachodu opsnawaly Równo, 
P0 ..Szając nasze oddziały do wycofania się. 
Wąi- . y konnej armii nieprzyjacielskiej posu- 
hoę Si§ w stronó Klewauia. W rejonie na pół- 

zachód od Starokonslantynowa grupa 
tę. ®rała Krajewskiego rozbiła na linii Zieliniec— 
p i< v Za znaczne zgrupowania przeciwnika, wzięła 
cb]6 arniat, 18 karabinów maszynowych i kilku- 
GÓd»-l<*Cau •ieńców- bla południe od Latyczowa 
*kał ły nasze w bohaterskiej kontrakcyi odzy- 
i ^  utracone wczoraj miejscowości Szlachowyje 
h ^ ^ -z y ń c e . W walce tej zginął śmiercią bo- 
§k^rską dowódca batalionu kapitan Henryk 
t y c z y ń s k i .  Bardziej na południe lokalne

hi
l i ^ s z y  zastępca szefa sztabu generalnego Ku- 

w 1 g en , podporucznik, 
w  arszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 

L  vvojsk polskich z duia 7 lipca:
°ddzędzy ^ zw‘nił a górnym biegiem Berezyny 
hłggj^y nas?-e ustępują po zaciętych walkach 

przeważającemu siłami niepr^jacielskiemi, 
5»t\vj bohatersko o każdą piędź ziemi. Poza 
ckje®rdz°nemi jedenestu dywizyami bolszewi
c y 1̂ ’ które nieprzyjaciel wprowadził w bój 

i ;hierwszem natarciu na odcinek generała 
bof^tewicza, wprowadza on dalszo rozerwy do 
żostji ^bęjscowości Germanowice i Dokszyce 
b o C y przez nieprzyjaciela zajęte. Kawalerya, 
ehą ~'v’icka po dokonaniu oskrzydlającego’ ru- 
^hlj0|T północy ukazała się pod miejscowością 

had rzeką Drujką. Po kdkakrolnych da- 
‘ f ch próbach sforsowania Berezyny udało 

siła przyjacielowi przekroczyć ją znacznieiszemi 
'M bod Nowosiółkami, na południowy wschód 

Orysowa. Mniejsze oddziały sforsowały Be- 
C  P°d miejscowością Guta na południe od 
hfzyja borysowa. Akcya celem odrzucenia nie- 
fc ię ^ ie la  na wschodni brzeg Barezyny rozwija 
Jtfotą Na południe od Bobrujska dwu-
r 6kip akik' nieprzyjaciela w rejonie Żubryazee- 
% 8si ryce-Grabie i w rejonie Skałki-Czernin-

ewlr,. — ■ dla ujego stra.
wpływem śinia-

jaóii e'yka zostały z wieikiemi 
 ̂ C Parte- ^ a południu pod wpiywem smia- 

^  ty fprawy oddziałów generała Bałahowicza 
w y  nieprzyjaciela wT rejonie Genedniki-O- 
k.how- 0raz wypadu naszych oddziałów na Ma- 
^GW ń!Ce'Skrygałów-Kocory nieprzyjaciel atf- 

*e podejmował, prowadząc tyiko energi- 
°Wv ywiady na przedpolu. Na froncie połud- 

y hi4fa większych walk nie było. 
s lifisIcY^y zasi§Pca szefa sztabu generalnego: 

> generai-podporucznik.

banknoty po 5000 Mk
(PAT)- Polska krajowa kasa po- 

vypUs a zawiadamia, że z dniem 8 lipca b. r. 
«e' Po ~f,°ue bę(1ą w obieg nowe bilety warto- 

z dat;i 7 lutego b. r. opatrzone 
j ‘1* członków dyrekcyi P. K. K. P,, W.

Harpu arzyckieg0’ ° raZ skari3uika głównego

Warszaw .̂ (PAT). Poseł Toczek otrzymał ze 
■Twojego okręgu wyborczego wiadomość, że we 
wsi Borowrrica powiatu dobromilskiego, liczącej 
126' numerów, zgłosiło się 46 ochotników dó 
służby wojskowej, w tej liczbie 3 Ukraińców.

Warszawa, Oddać się eto rozporządzenia władz 
wojskowych uchwaliły: Gróno nauczycielskie 
wyższych uczelni warszawskich, urzędnicy pre- 
zydyum rady ministrów, ministerstwa oświece
nia i ministerstwa skarbu, warszawska rada ad
wokacka, komitet igrzysk olimpijskich i stowa
rzyszenie elektrotechników warszawskich.
Komitet dla propagandy ochotniczego zgłaszania się 

Warszawa. (PAT). Z inieyatywy marszałka sej
mu- Trąinpczyńskiego odbyło się wczoraj zebra
nie mające na celu powołanie komitetu obywa

telskiego dla celów propagandy, w myśl odezwy 
Bady obrony państwa. Zebranie uchwali zapro
sić ha przewodniczącego generała Józefa Halle
ra, który zwołał na czwartek 8 bni. do pałacu 
Namiestnikowskiego (Krakowskie Przedmieście 
46) delegatów wszystkich instytucyj społecznych, 
zdecydowanych do czynnej współpracy.

Odezwa o- wstrzymanie urlopów urzędniczych 
• Warszawa. (PAT). Prezydent ministrów roze
słał do wszystkich władz i urzędów miejskich 
następującą odezwę: Ze względu na poważną
sytuąęyę i potrzebę ześrodkowania i wytężenia 
w obecnej chwili wszystkich sił* proszę o wstrzy
manie aż do odwołania wszystkich urlopów wy
poczynkowych i o odwołanie już udzielonych i to 
tak w instytueyach centralnych jak i podległych.

Początek obrad nad konstytucyą
- (Telefonem od korespondenta .Naprzodu1)

Warszawa, 8 lipca.
Dziś wchodzi na porządek dzienny sejunf dru

gie czytanie projektu konstytucyi wedle elabo
ratu komisyi. Referentem jest poseł Dubano- 
wicz. Należy ubolewać, że w tym momencie, kiedy 
lud polski ma najbardziej skupić swe siły, i kiedy 
bolszewicy wytężają wszystkie siły dla demago
gicznej agitacyi za dyktaturą, w tym właśnie 
momencie przychodzi na plenum niezgrabny 
elaborat komisyi, opierający się nie na zasadzie 
demokratycznej, bo na dwuizbowości sejmu.

Drugiem niedemokratyczueiu postanowieniem 
jest wybór Naczelnika państwa nie przez lud, 
a przez senat i sejm.

Posłowie PPS w plenum wystąpią najenergi
czniej przeciw temu, aby sejm w tak krytycznym 
momoncio radził nad konstytucyą przywiłejów. 
Związek posłów PPS wyznaczył jako mówców 
w plenum posłów Niedziałkowskiego i Czapiń
skiego..

Ze strony posłów PPS będzie zgłoś zon ywuio- 
sek o odesłania elaboratu do komisyi w celu szyb
kiego przerobienia go w duchu demokratycznym.

Wyjazd Grabskiego do Spaa
Warszawa. (PAT) „Kuryet Warszawski11 donosi: 

Podczas wtorkowego posiedzenia Sejmu odbyło 
się w gmachu sejmowym posiedzenie tady mini
strów. Omawiano na uiem szczegółowo misyę, 
którą Rada obrony państwowej powierzyła prezy
dentowi ministrów Grabskiemu na konfarehcyi 
w Spaa.

S E J N
(PAT). Warszawa, 7 lipca.

Na wtorkowem posiedzeniu marszałek poświęcił 
wspomnienie* zamordowanemu przez Czechów na 
Spiszu śp. Wiśmierskiemu, urzędhikowi sejmo
wemu.

Po odesianiu do komisyi wniosku 0 utwo
rzenie zapasu ziemi na wykonanie ustawy rolnej 
przystąpiono do obrad nad projektem o przeka
zanie głównemu urzędowi ziemskiemu sumy je. 
dnego miliarda na parcelacyę i osadnictwo, oraz 
przekazanie na tensam cel majątków i dóbr pań
stwowych. Projekt odesłano do komiśyi:

Następnie przyjęto szereg drobnych ustaw (o or
derze s Virtuti militart14 dla żołnierzy, o organjza- 
cyi urzędów ziemskich, o uwaimsaiu mieszkańców 
terenów plebiscytowych od służby wojskowej na 
8 lat.

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem na
głym, pos. tidyka <> wydanie odezwy Sejmu do 
parlamentów państw sprzymierzonych w eęlu 

odroczenia plebiscytu.
Wniosek przyjęto znaczną większością.

Następne posiedzenie wg czwartak. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie komisyi konstytucyjnej
o projekcie konstytucyi.

Sekwestr czy kontyngent?
Warszawa. (PAT) Komisya aprówizacyjna wy

brała podkotnisyę, złożoną po jednym przedsta
wicielu poszczególnych klubów, celem przeprowa
dzenia porozumienia co do zasady, na jakiej opie
rać się ma projekt ustawy aprowizacyjnej na rok 
gospodarczy 1921.

Bezczelne kłamstwa endeckie
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). Ostatnie nu- 

mera pism endeckich, nie bacząc na powagę 
chwili, roją się od inwektyw* pod adresem so- 
eyulistów. Nietylko jednak soęyalistów pisma te 
obrzucają jadem i błotem, aie i członków grupy 
„Wyzwolenia44, którzy demonstracyjnie stoją na 
gruncie konieczności dalszego prowadzenia wojny. 
Organizacye endeckie rozpuszczają po Warszawie 
pogłoski, że socyaiiści i wyzwoleńcy występują 
przeciw poborowi. Jestto siajbeiezełniojcza kłam
stwo i to zupełnie świadome. Cała Warszawa wie, 
że np. niektórzy posłowie PPS, którzy służyli 
w legionach, jak tow. Moraczewski i Napiórkow

ski zgłosili się do rozporządzania naczoinsgo do
wództwa, dalej że wyłonił się projekt utworzenia 
socyalistycznego biura werbunkowego śtd. Te fa
kty nie przeszkadzają jednak endeeyi w szerze
niu fałszywych pogłosek.

Przestrzegamy endecyę przed kontynuowaniem 
tej taktyki!

Polska uznaje niepodległość Litwy
Warszawa. (PAT). Wydział prasowy minister

stwa spraw, zagrań, komunikuje: Na skutek u- 
chwały rady ministrów, minister spraw zagrań, 
k/s. Eustachy Sapieha wysiał dnia 4 bia. do mi
nistra spraw zagr. Litwy telegram, w którym 
komunikuje deeyzye rządu polskiego o uznaniu 
niepodległości rzeczpospolitej litewskiej de facto. 
W telegramie tym ks. Sapieb a wyraża nadzięję, 
że stosowanie zasad sprawiedliwości względem 
mniejszości narodowych ze strony obu państw 
przyczyni się do utrwalenia przyjaźni między 
Polską a Litwą.

Strejk drukarzy
Bydgoszcz. (PAT). Z powodu strejku zecerów, 

żądających 150%  podwyżki płac, nie wychodzą 
pisma w aatym byłym zaborze pruskim z wyjątkiem 
miasta Poznania.

Toisa. (PAT). Wczoraj rozpoczął się strejk 
zecerów na całem Pomorzu, skutkiem czego 
wszystkie pi-sma przestały wychodzić. Strejk wy
buchł na tle żądań ekonomicznych. Robotnicy 
żądają Kid-procentowej podwyżki, licząc od dnia 
li czerwca.

i ifiHfiEii iwi w o
Cieszyn'. (PAT) Przewodniczący międzysojusz

niczej komisyi hr. Mannevitle wyjechał wczoraj 
do Paryża. Przewodnictwo komisyi objął mar
grabia Borsarełli. Zastępcą hr. Manneville w de- 
iegacyi francuskiej jest major de Fromont.

Katastrofa w kopalni
Cieszyn. (PAT) We wtorek o godz. 5 rano na

stąpiła eksplozya na szybie „Franciszka" w Gór
nej Suchej. Szyb ten był od kilku tygodni zam
knięty z powodu podobnej eksplozyi i zamurowa
ny. W poniedziałek zjechała do szybu komisya 
z urzędu górniczego • z Morawskiej Ostrawy i po 
zbadaniu zezwoliła na rozpoczęcie prac. Następne
go dnia rano zdarzył się wybueh, od którego zgi
nęło 2 robotników a 5 jest ciężko rannych.

Kandydat na następcę Wilsona
Hcrsea. (PAT. Radio) Konwent demokratyczny 

obradujący w San Francisco postanowił postawie 
kandydaturę Jamesa Foxa, gubernatora stanu Ohio, 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

— o o o —
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Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność członkowie powiatowej Rady robotni

czej PPS w Nowym Sączu 1 W niedzielę 11 lipca 
o godz. 9 i pół rano odbędzie się posiedzenie po
wiatowej Kady robotniczej w lokalu Domu robo
tniczej przy ul. Zygmuntowskiej. Sprawy bardzo 
ważne! Obecność wszystkich członków konieczna. 
Zawiła Stan., Broszkiewicz.

Posiedzenie Zarządu i Rady Nadzorczej Stow. 
Spożywczego „Prcłeiaryat" odbędzie się w sobotę 
10 lipca o gcdz. 5 popoł. w sali „Proletaryatu". 
Uprasza członków R. N. o punktualne przybycie.
Baczność Mężowie zaufania! Posiedzenie mężów 
inaufajnaa. m przedsiębiorstw: L. Zieleniewski To
warzystwo Akcyjne, „Odlew" fabryka maszyn 
rolniczych, „Lemiesz" fabryka pługów i siprzę= 
tów rolniczych, J. Górecki i  W. Kucharski fa
bryka wyrobów żelaznych ,w Podgórzu, Stani, 
slaw SzyWwics Aut.ogara.ge w Krakowie i „La
tań:" Krakowska Ska wyrobu maszyn w Krako-

Abitnryeni: gimnazyalny
posz nicuje guwernerki we 
dworze lub na wsi w mie
siącach letnich za mieniem 
wynagrodzę niemu Zgłoszenia 
pod ,Z. E.“ dc Biura ogło
szeń Feliksa Stattera, Kra

ków, Grodzka 13, IL p.

wie —  odbędzie się we cziwartek dinda 8 lipca 
punktualnie o godzinie 6 wieczór w Związku 
Stowarzyszeń Robotniczych w Krakowie przy 
ul. Dunajewskiego 5. II  p. — Ponieważ zachodzi 
konieczność omówieni® kończącej się umowy 
i przedłożenia nowych żądań, wobec tego o bez- 
wiarunkowe i punktualne .przybycie uprasza  
Centralny Sekretaryat Związku Metalowców, 

Na posiedzeniu Zarządu grupy robotników pie
karskich w dniu 27 czerwca br. w Nowym Sączu 
uchwalono Ludrowskiego Franciszka, Zawodnego 
Józefa i Kotarskiego Michała, za przejście do Na
ród. Związku robotniczego i zajęcie wrogiego sta
nowiska względem grupy z organizacyi robotn. 
piekarskich wykluczyć.

Składki
Na fundusz prasowy ,,Naprzodu": Robotnicza 

Spółka Spożywcza „Wolność11 Krosno Mk. 1400.
-O O O ^ i

Sezon operowy w teatrze Im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Kwiat paproci11.
Piątek: „Cyrulik sewilski11.
Sobota: „Piękna Helena11.
Niedziela popoł.: „Traw iata11; 

v. ieczorem :. „Lalka11.
Teatr „B agate la ".

Czwartek: II. wieczór warsz. wesołej Muzy.
Teatr powszechny,

Czwartek: „Szalony pomysł11.
Piątek: „Szalony pomysł11.
Sobota: „Szalony pomysł11.
Niedziela: „Tajemniczy Dżems14.

Operetka w Nowościach 
Czwartek: „Słodka dziewczyna11.
Piątek: Słodka dziewczyna.
Sobota: Słodka dziewczyna. '
Niedziela popoł.: Generał huzarów.
Niedziela wlecz.: Słodka dziewczyna.

-ODO —

Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „ S Z A B E L K A " ! !  j ^  ^  a

■  ' ' L U S U R Z Y
Zgubiono doku makia

wojskowe na nazwisko Aram 
Krzyżak, Kraków, Kurniki 5.

Zgubiono tiokumanta
wojskowe, na nazwisko Bazę-. 
Gerson, Kraków, Miodowa 3*

KUNiCYF IENT z praktyką 
MUNDANT(KA)

z biegłem pismem na ma
szynie znajdą natychmiast 

umieszczenie u

Hotaryoszj. .toków, Sławkowska 4.

W paźcziarniku 1914 r. 
frof Rozwadowem

koło Saau poległ szeregowiec 
13 batalionu Strzelców (Feld- 
jSger) ( win Esnskier. Ktoby 
cośkolwiek o ostatniej chwili 
lub jego śmierci wiedział, 
proszę łaskawie o podanie 
pod adresem: Ka rrzyna Es-

ZADAJCIE
przedwojennej jakości

b ibu łk i i tu tk i cygaretowe

maszynowych i pomocni
ków, tudzież formierzy do

odlewni 1678

przyjmie natychmiast
FABRYKA MASZYM £ T \ A / «  KRAKÓW -
R O L N IC Z Y C H  , , W L J l - Ł » ¥ ¥  GRZEGÓRZKI

w rulonach lub pudelkach.
Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „ S Z A 3 E L K A “ ! f

które jest nnjiapszsm i aajwydataiłjszoi oS wszystkich zagraniczn.
fieneralay zastępca: MICHAŁ RERSTEIti, 
w  Krakowie, u lica  Brzozowa L . 13, il. p.

Ostrzega się przed naśladownictwem I *m s m m

Potrzebny czeladnik 
kapeluszniozy

na reperaćye męskie i dam
skie i uczeń z początkami do 

netosr, Nowa Wieś-Kraków, j wy z wolin, Kraków, ul. Sław- 
Chocimska 32. i kowska 24. Jarosz.

9 9

Poszukuje siij 50 robotnic
obeznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia 
osobiste w Fowszechnem Towarzystwie kon- 

fekcyjnem przy ui. Marka 35.

W ieku Kooperatywa w Warszawie
przyjmie kilkanaście rutynowanych sił biurowych 
jakoto: lustratorów, buchalterów, rachmistrzów 
i t  d. Zgłoszenia z podaniem życiorysu wnosić 
należy pod „Kooperatywa" do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. Podania 

nieuwzględnioae pozostaną bez odpowiedzi.

W o d o d ą & i dla folwarków i budynków. P om p y  ko
łowe, kiwaczowe budowlane i do gnojówki. Studnie 

wiercone i kopane — buduje i dostarcza firma
Inż. JOZEF SuHROLL w Krakowie, ui. Pawia 8/10.
Na żądanie do zbadania sytuacyi wysyłam inżyniera. 

Prospekty i kosztorysy darmo.

S  P I E R W S Z A  W  K R A J U
® F A B 1 Y K A  O W S IA N Y C H  P R O D U K T Ó W  
gj O D Ż Y W C Z Y C H  I K A W Y  S Ł O D O W E J

1 ADARII BRANICKI
g W  S O S N O W C U

poleca swoje wyroby: 'C.

3 Kaszę owsianą ZDROWIA
® Mączkę owsianą ZDROWIA i
|  Kakao owsiane ZDROWIA -c
g  Kawę jęczmienną ZDROWIA £
i; Kawę zbożową mieloną ZDROWIA

śj Żądać we wszystkich Kooperatywach, Sklepach ko- £ 
w louialnych i delikatesów oraz Składach aptecznych, p

P  £  D  S N  marki ,,Le Herax“
jedyny wypróbowany środek przeciw poceniu się rąk, nóg 

i pachwin!
Goi oparzellny potem spowodowane! 

Wydelikatnla skórę!
Do nabycia w aptekach, drogutryaeh, han&lath środków 

kosmetycznych jakotet w
Laboratoryum chem. „Le Herax“, Lwćw, Asnyka 2,

Cena 25 Mk I 14 Mk.
PP. Odsprzedawcy otrzymują odpowltdni rabat. — Uprasza 

się zważać na markę „La Harax“ .

Kopalnia kruszcu ołowiu „MATYLDA”
w Kątach obok Chrzanowa poszukuje: 
Jednego nadsztygara
jednego kierownika maszyn i nowoczesnej 

centrali elektrycznej.
Pożądanem jest dobre wykształcenie teoretyczne i długo

letnia praktyka w kopalniach kruszcu lub węgla.
Reflektuje się li tylko na pierwszorzędne siły.
Reflektanci Polacy z rewiru ostrawslco-karwińskiego chę
tnie widziani. Oferty z odpisami świadectw należy wnosić 
wprost do Zarządu kopalni. Oferty nieuwzględnione po

zostaną bez odpowiedz’ .

OLIWNE?

OCHRONNA:

i a  E3 sa ca ca a  sa *

husarzy, tokarzy, stolarzy
do masowej fabrykacyi maszyn roi* Q 

niczych przyjmie natychmiast 0
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O ŚW IĘ C IM ”
Aprow izacya zapew n iona. 1724

125" *£ł O  ”“£3 KSEES K3 S3 Ol K9 d  SSZ G3 BI C

Z E B I N I A <
mmmmmmm  SPÓŁKA AKCYJNA

FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI R O L N IC Z Y C H  
O D LE W N IA  ZE LA Z A  I M ETALI W  KRAKOWIE
zawiadamia, że uchwalona przez Walne Zgromadzenie w d. 19 cz; wca 
b. r. dywidenda wynosi 20 K, czyli

14 Mk p. od akcyi.
Wypłatę uskuteczniać będzie Spółka Fakturowa w Krakowie 

za złożeniem kuponu pierwszego nc rok 1920 od d. i lipca 1920.
Równocześnie zawiadamia się, że niepodjęte do 31 lipca b. r. 

akeye I. i II. emisyi złożone zostaną po tym terminie na koszt 
i ryzyko posiadaczy do depozytu bankowego. 1718
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